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TERMINY EGZAMINÓW
ę Proletariusze wszystkich krajó?r, łączcie się!
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W SZKOŁACH 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

/-) TRZYMALIŚMY z Ministerstwa 
Oświaty wiadomość, że nauka 

szkolna w k'asach XI szkół ogólno­
kształcących kończy się w bieżącym 
roku 13 maja, a nauka szkolna w 
klasach VII — 9 czerwca.

Pisaliśmy już (w nrze 6 „Głosu"), 
że uczniowie klas XI zdają w bie­
żącym roku egzamin dojrzałości z 
języka polskiego, matematyki, histo­
rii oraz z jednego jeszcze przedmio­
tu wybranego przez ucznia (fizyka, 
chemia, biologia, geografia, język 
rosyjski, angielski, francuski, nie­
miecki). Wybór ten uczniowie klas 
XI są obowiązani zadeklarować na 
piśmie do dnia 20 kwietnia. Piś­
mienny egzamin dojrzałości z języ­
ka polskiego odbędzie się 21 maja, 
piśmienny egzamin dojrzałości z ma­
tematyki — 22 maja. Ustne egzami­
ny dojrzałości rozpnezną się 1 czerw­
ca i powinny zakończyć się do 10 
czerwca.

Egzaminy piśmienne w klasach 
VII odbędą się 11 czerwca z jv,- 
ka polskiego i 12 czerwca z mate­
matyki.
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W ZAKŁADACH K. N,

W liceach pedagogicznych piś­
mienne egzaminy dojrzałości odbędą 
się 21 maja z języka polskiego, 22 
maja z matematyki, 23 maja z języ­
ka rosyjskiego w klasach ze specjali­
zacją w zakresie tego przedmiotu, 
a w liceach z niepolskim językiem 
nauczania w dniu tym odbędzie się 
egzamin piśmienny z jęz. ojczystego.

W liceach dla wychowawczyń 
przedszkoli piśmienne egzaminy 
końcowe odbędą się 21 maja z ję­
zyka polskiego i 22 maja z języ­
ka ojczystego w liceach z niepol­
skim

Ustny 
cowy) w 
poczyna 
ustny w 
go (bez 
język polski z metodyką, matema­
tykę z metodyką, historię, pedago­
gikę, metodykę nauczania począt­
kowego. W klasach ze specjaliza­
cją egzamin ustny uwzględnia 
przedmiot specjalizacji przy pew­
nych zmianach w doborze przed­
miotów egzaminacyjnych.
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Z
językiem nauczania.

egzamin dojrzałości (koń- • 
obu typach liceum roz- 
się 1 czerwca. Egzamin 
klasach typu zasadnicze- 
specjalizacji) obejmuje:
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W SZKOŁACH DLA PRACUJĄCYCH

Egzaminy dojrzałości w szkołach 
dla pracujących (kl. XI) obejmą: 
język polski (piśmienny i ustny), 
matematykę (piśrpieńnj* i ustny), 
historię (ustny) oraz jeden z nastę­
pujących przedmiotów (egz. ustny) 
do wyboru przez zdającego: język 
rosyjski, geografia, biologia, 
ka. chemia.

Nauka w kl. XI szkól dla 
cujących kończy się 30 maja, 
mienne egzaminy dojrzałości będą 
przeprowadzone 8 czerwca z języ­
ka polskiego i 9 czerwca z mate­
matyki. Ustne egzaminy dojrzało­
ści rozpoczną się w szkołach dla 
pracujących 13 czerwca i 
ny być zakończone do 2( 
ca br.

Egzaminy ukończenia 
podstawowej dla pracujących (kl. 
VII) obejma,: język polski (piś- 

.mienm’_ i. ...ustny), _ma.temat.yke' Jpj-

fiz;

pra- 
piś-

powin- 
czerw-

szkoły
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śmienny i ustny) i historię (ustny). 
Nauka w kl. VII tych szkół po­
winna zakończyć się w mieście —- 
16 czerwca, a na wsi w marcu lub 
kwietniu. Szczegółowe terminy za­
kończenia i terminy egzaminu u- 
kończenia szkoły dla pracujących 
ustalają wydz. ośw. prez. WRN.

W notatce zamieszczonej w 
6 ..Głosu Nauczycielskiego" : 
mowaliśmy, że w szkołach dla 
cujących egzaminy promocyjne 
dą nadal utrzymane, 
żerny w tej chwili 
dziej szczegółowymi 
a mianowicie: w 
szkolnym egzaminy 
szkołach dla pracujących 
przeprowadzone w klasach

nrze 
infor-

pra- 
bę- 

mo- 
bar-

Notatkę tę 
uzupełnić 

informacjami, 
bieżącym roku 
promocyjne w 

będą 
VIII.

IX i X —— z języka polskiego i 
matematyki. Nauka w tych kla­
sach zakończy się 9 czerwca, egza­
miny. piśmienne z tych przedmio­
tów będą przeprowadzone w cza­
sie od 11 do 14 czerwca, a egza­
miny ustne w czasie od 18 do 23 
czerwca br.

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

1 ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 11 WARSZAWA, 11 MARCA 1956 R. CENA 30 GR.

Na marginesie VI Urnowych Igrzysk łłorrerskkb

Nie przeciągajmy struny

Plenum ZG ZZNP
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HARCERSKIE Igrzyska Zimowe od­
były się po raz szósty. Zebraliśmy 

zatem dość dużo doświadczeń, aby móc 
podsumować plusy i minusy tej imprezy 
oraz postanowić: czy igrzyska powinny 
powtarzać się w tej formie jak dotych­
czas. czy też należałoby ją zmienić w 
sposób radykalny? Czy korzyści, jakie 
przynoszą, nie są przypadkiem mniej­
sze od szkód?

Ostatnie Igrzyska Zimowe odbyły się 
w dniach od 21 do 26 lutego w Wiśle 
i zgromadziły na starcie blisko 700 dzieci. 
Impreza ta odbywająca się w pięknej, 
zasypanej śniegiem górskiej miejscowości 
powinna pozostawić dzieciom jak naj­
milsze wspomnienia i przeżycia, powin­
na je zachęcić do uprawiania sportów 
zimowych przez cale życie. I na pewno 
w niektórych wypadkach tak będzie. Kto 
raz rozsmakował się w „białym szaleń­
stwie", ten nieprędko wyrzeknie się tego 
najprzyjemniejszego sportu.

Aby jednak tak było na pewno, trzeba, 
by adepci tego sportu mieli możność 
uprawiania go stale, mieli dostęp do od­
powiednich terenów, mieli właściwy 
sprzęt. I znowu w niektórych wypadkach 
tak jest. Niestety, nie we wszystkich i nie 
wszędzie.

Już same wyniki cyfrowe, te martwe 
cyfry, świadczą: trzy pierwsze miejsca 
z wielką przewagą punktów zajęły wo­
jewództwa — Stalinogród. Kraków 
i Wrocław. A więc województwa mające 
odpowiednie tereny, lepszy sprzęt (zrze­
szenia sportowe), lepszych trenerów. 
Z województw nizinnych dzieci rozporzą­
dzały sprzętem wtedy, jeżeli rodziców 
stać było, aby im taki sprzęt kupili i wy­
jeżdżali z nimi w czasie ferii zimowych 
w góry; albo też jeżeli zapobiegliwe wy­
działy oświaty dostarczyły wybranym 
szkołom sprzęt i instruktorów dla wyćwi­
czenia wybranej drużyny. Natomiast wie­
le dzieci nie tylko nie miało dobrego 
przygotowania do igrzysk, ale najczęściej 
zetknęło się ze sprzętem zimowym na 
krótko przed igrzyskami. Bardzo wątpli­
we, czy te dzieci będą mogły uprawiać 
sporty zimowe po zakończeniu centralnej 
imprezy.

Słusznie postawiona przez Ministerstwo 
Oświaty zasada, że najważniejszym wy­
darzeniem w przebiegu Igrzysk są igrzy­
ska szkolne, w tym roku była prawie 
całkowicie _obalona. Brak śniegu i lodu 
utrudniał treningi' i uniemożliwi! przepro­
wadzenie eliminacji powiatowych. Następ­
nie zbyt wielkie mrozy i zamknięcie szkół 
przekreśliło całkowicie pracę przygoto­
wawczą. W Warszawie np. tylko nieliczne 
szkoły przeprowadziły igrzyska szkolne, 
igrzysk wojewódzkich w ogóle nie było, 
a reprezentacja Warszawy była prawie 
dosłownie „wyłapywana" na ulicy.

Żadne terminy nie mogły ulec zmianie, 
bo przecież w takich igrzyskach, a właś­
ciwie spartakiadzie, obowiązują wszystkie 
przepisy sportowe. .Terminy zgłoszeń i do­
kumentacja musi być bezlitośnie egzek­
wowana, bo inaczej podniosą się protesty 
i walka z terenów lodowiska i śniegu 
przeniesie się do komisji sędziowskich. 
Niektóre oddziały wychowania fizycznego 
przy wojewódzkich wydziałach oświaty 
dosłownie .„stawiały się na. głowie", aby 
dokumentację zgłoszeń dostarczyć ną czas 
do Wisły.

Poza tym wielkie koszty organizacyjne 
— mieszkania i wyżywienia dla uczest­
ników oraz wielkiej ilości sędziów i orga­
nizatorów. zamówione a pewnie i zapła­
cone z góry — uniemożliwiały zmianę 
terminów.

Szczęśliwie mróz nieco zelżał 1 igrzy­
ska mogły się odbyć bez większego 
niebezpieczeństwa dla zdroWia dzieci. 
Impreza widowiskowa była imponująca. 
Pięknie i jednolicie ubrane ekipy woje­
wódzkie. słoneczna pogoda, zwłaszcza' 
w trzech ostatnich dniach, kontakty dzie­
ci między sobą w ramach poszczególnych 
województw, kontakty z pionierami z 
NRD — wszystko to istotnie mogło przy­
nieść bardzo duże korzyści wychowawcze. 
Znowu piszę „mogło przynieść" i pewnie 
w poszczególnych wypadkach przyniosło.

Zatrzymam się chwilę na kontaktach 
dzieci z sobą. Ekipy wojewódzkie zosta­
ły rozmieszczone przeważnie w domach 
wczasowych FWP. Mieszkały więc wy­
godnie i miały dobre na ogół wyżywie­
nie. Ale czy dyrekcja FWP nie mogła 
wyznaczyć domów położonych w pobliżu 
siebie? Czy koniecznie trzeba było ekipy 
rozmieścić w odległości prawie 20 km od 
siebie, a 10 km od Wisły Centrum, gdzie 
odbywały się zawody?

Mieszkałem osobiście z ekipą woje­
wództwa białostockiego w Ustroniu. 
Odległość od Wisły Centrum około 11 km. 
Jakże się przedstawiał dzień tych dzieci. 
Prawie codziennie o godzinie 7.30 rano 
przyjeżdżał po nas autobus PKS. W Wisie 
szliśmy na wyznaczone punkty startowe 
i o godz 13 tymże autobusem wracaliśmy 
do Ustronia na obiad. Po południu, jeżeli 
dla ekipy była jakaś impreza, znowu je­
chaliśmy do Wisły i po imprezie — do 
Ustronia. Dzieci zostały więc wtłoczone 
w ramy: dom wypoczynkowy, autobus, 
start, znowu autobus, dom wypoczynko­
wy i spać. Reżim bardzo dobry z punktu 
widzenia sportowego, ale czy dzieci mia­
ły jakiekolwiek możliwości kontaktu z 
kolegami? Raz jeden ekipa białostocka 
była w gościnie u ekipy olsztyńskiej, 
mieszkającej również w Ustroniu jeszcze 
dalej od nas, i raz jeden gościła tamtą 
ekipę u siebie. To wszystko. Dzieci skar­
żyły się, że właściwie, poza zawodami, 
nie widziały zupełnie Wisły. I miały 
rację.

A same zawody? Może one przyniosły 
dzieciom rzeczywiste korzyści? Niestety, 
to co pisaliśmy w roku ubiegłym na te­
mat I Igrzysk Letnich w Gdańsku, pow­
tórzyło się i tutaj. Była to w całym tego 
słowa znaczeniu zimowa spartakiada ze 
wszystkimi atrybutami spartakiad dla 
dorosłych. Odsyłamy czytelnika do arty­
kułów ..w. ..Głosie .NąpczyŁielskim" ./ 
ubiegłego roku nr,v 31-32 i 39. które do­
noszą o niedociągnięciach natury wycho­
wawczej. Powtórzyły, się one, niestety, 
w tej samej formie i w Wiśle.

Jako ilustrację przytoczę dwa obrazki 
z igrzysk.

W biegu patrolowym dziewcząt patrol 
białostocki otrzymuje 0,17 pkt. karnego 
za jakiś błąd. Dziewczynka, która ten 
błąd popełniła, po powrocie do domu wy­
poczynkowego zalewa się łzami. Nie po­
magają perswazje wychowawców. Wresz­
cie przyznaje, że najgorsze jest to, że nie 
wie dlaczego otrzymała 0.17 pkt. Jakaś 
kabalistyczna cyfra! Niewątpliwie istnieje 
jakiś przepis regulaminowy, który określa 
obliczanie punktów, ale jest to tak skom­
plikowana arytmetyka, że nikt z kierow­
nictwa ekip.y nie umie jej tego wytłuma­
czyć. A dziewczynka plącze.

Inny obrazek. Na pięknie ośnieżonej- 
trasie zjazdowej, w pełnym słońcu zjeż­
dża z góry zawodnik. Jedzie cudownie. 
Małymi uchyleniami ciała prowadzi zna­
komicie narty, mija prawidłowo wszyst­
kie bramki i mija metę. Emblemat Kra­
kowa. Podbiega do niego reporter. Pyta 
o nazwisko. Grupa dzieci warszawskich

patrzy na chłopca z otwartymi buziami. 
Jeden z bardziej uświadomionych sporto­
wo uczestników usłyszawszy nazwisko za­
wodnika powiada: „Ale gdzież się nam 
z nim równać. Jego ojciec jest trenerem 
narciarstwa klasy, państwowej". Nie 
wiem, czy to istotnie byt syn trenera-. 
Chłopiec zajął zresztą „tylko" 7 miejsce, 
byli lepsi od niego. Ale wśród dzieci 
patrzących z podziwem na ten piękny 
zjazd zrodziło się rozczarowanie. Jakże 
my, którzy raz na rok przez kilka dni 
mamy okazję jeździć na nartach, może­
my się równać z takim, który jeździ 
miesiącami, pod doskonałym kierun­
kiem. Jakież tu może być współzawod­
nictwo?

I tu dochodzimy do istoty zagadnień: 
czy tak pomyślane współzawodnictwo 
sportowe jest odpowiednie dla dzieci w 
tym wieku? Czy regulaminy muszą ko­
niecznie być takie same, jak w spartakia­
dzie zimowej dla dorosłych? Czy słuszne 
jest współzawodniczenie ze sobą takich 
województw, gdzie dzieci całymi miesią­
cami uprawiają narciarstwo i takich, 
gdzie jazda na nartach jest wielkim wy­
darzeniem? Oto najważniejsze pytania, 
jakie muszą stanąć przed naszymi wła­
dzami oświatowymi i ZG ZMP.

Trzeba się poważnie zastanowić nad 
tym, czy igrzyska harcerskie nie powinny 
przybrać postaci prawdziwych igrzysk, 
jakiejś „wielkiej gry", a nie spartakiady. 
Obserwując przez tydzień boje na lodo­
wiskach i śniegu myślałem sobie: — gdy­
by zamiast tych wszystkich zawodów, 
które pochłaniają przecież wielkie sumy 
pieniędzy, sprowadzić do Wisły nie 700. 
ale 2 000 młodzieży z najlepszych drużyn, 
gdyby im dać takie same dobre warunki 
bytowe, jakie mieli uczestnicy igrzysk 
i gdyby zamiast zawodów pozwolić im 
dowolnie wyhasać się na śniegu i lodzie 
przez tydzień — czy nie osiągnęlibyśmy 
większych korzyści? Koszt takiej imprezy 
nie byłby większy, bo przecież odpadłyby 
na pewno ogromne wydatki utrzymania 
sędziów, organizatorów i biura zawodów; 
dzieci nie denerwowałyby się walką o 
wyniki, ale używałyby pełną piersią po­
wietrza i słońca.

Wyeliminowanie 2-3 drużyn najlepszych 
w każdym województwie nie wymagało­
by chyoa tak wielkiego wysiłku, jak 
przeprowadzanie igrzysk, można byłoby 
opracować jasne i zrozumiale dla wszy- 
stkjch regulaminy — a potem już tylko 
przejazd do Wisły ze swoimi' przewód-’ 
nikami i tydzień wspaniałej zabawy na 
śniegu i lodzie.

Harcerskie Igrzyska Zimowe zrobiły 
dużo dobrego: przyczyniły się niewątpli­
wie do wyprowadzenia wielkiej ilości 
dzieci na otwarte powietrze zimą, zmu­
siły nauczycieli i przewodników drużyn 
do organizowania takich zajęć. I to, cze­
go nie mogliśmy wyegzekwować na pod­
stawie programu wychowania fizycznego, 
zostało wyegzekwowane przez igrzyska. 
Ta prawda nie ulega chyba dla nikogo 
wątpliwości. Ale me przeciągajmy struny. 
Zastanówmy się nad tym. czy nie należy 
z tej drogi w porę zawrócić, czy nie na­
leży tak pomyśleć tej imprezy, aby 
zmniejszyć do minimum szkody, a jak 
najbardziej wzmóc dobre jej strony. Na 
czysto sportowe współzawodnictwo mamy 
jeszcze czas. Na razie dbajmy o to. aby 
nasze dzieci rozwijały się harmonijnie, 
aby były zdrowe, silne, szybkie i zręczne.

Nie poruszam prawie zupełnie fizjolo­
gicznej strony zagadnienia, gdyż była w 
Wiśle ekipa lekarska i na pewno leka­
rze będą mieli ■ coś do powiedzenia o ca­
łej imprezie. MARIAN KRAWCZYK

Aby młodzież podjęła najlepszą decyzję
IV NADZWYCZAJ trudnej sytuacji 

znalazłby się człowiek, który stojąc 
na skrzyżowaniu wielu dróg musiałby się 
zdecydować na wwbranie jednej — naj­
lepszej, najipew-niej prowadzącej do nie­
wyraźnie jeszcze określonego celu.

W takiej wdaśnle sytuacji stawiamy 
niejednokrotnie młodzież kończącą szko­
łę podstawową. Młodzież ta, często do­
piero w ostatnich dniach lub tygodniach 
roku szkolnego, ma wybrać .leden z 
wielu możliwych kierunków dalszego 
kształcenia lub też pracy. Jak niezmier­
nie trudne zadanie w’kladarny na jej 
barki. Stąd wynikają różne omyłki: ’o 
uczeń w nieustannej rozterce przerzuca 
się z jednej możliwości w drugą, to zno­
wu po omacku „na los szczęścia" wy­
biera pierwszy lepszy kierunek. Ko­
nieczna tu jest pomoc ludzi doświad­
czonych — rodziców- i nauczycieli.

Zadanie nasze, polegające na przygo­
towaniu młodzieży do właściwego wy­
boru zawodu, spełnić będziemy mogli 
wtedy, gdy dobrze poznamy naszych 
uczniów'. Niejednemu nauczycielowi w',y- 
daje się, że zna ich już .dostatecznie, 
skoro opiekuje się daną klasą przez rek, 
kilka lat czy nawet od klasy I. Lecz 
warto zdać sobie sprawę, że uczeń koń­
czący szkolę podstaw'ow'ą (wiek 14 iat) 
jest pod wieloma względami w- okresie 
przełomowym — w psychice ucznia i 
budowie fizycznej zaczynają wówczas 
zachodzić zasadnicze zmiany, dochodzą 
dp głosu nowe zainteresowania,. pragnie­
nia, tworzą się nowe poglądy na wiele 
spraw. Dlatego trzeba raz jeszcze scha­
rakteryzować ucznia — jego zdolności 
i zainteresowania,- cechy charakteru i 
stan fizyczny. Im pełniej, wszechstron­
niej zdołamy poznać osobowość uczniąT^7 
tym wńększa będzie pewność, że unik­
niemy błędów przy kształtowaniu jego 
zainteresowań oraz udzielając porad co 
do wwboru dalszej jego drogi życiowej. 
Wiadomo, że nie mamy innego sposobu 
poznawania ucznia, jak stwarzanie możli­
wości do przejawiania się jego osobowo­
ści w działaniu, w praktyce.

Dlatego też uczniom w ogóle, a ucz­
niom klasy VII w' szczególności szkoła 
powinna stworzyć różnorodne warunki

pracy szkolnej i pozaszkolnej, w klasie 
i w domu, przy warsztacie i bibliotece 
czy na wycieczce. Tylko w' tych złożo­
nych i bogatych warunkach młody czło­
wiek będzie rozszerzał swą wiedzę o 
święcie, rozwijał zainteresowania i u- 
zdołnienia, tylko w tych warunkach bę­
dziemy mogli kształtować i poznawać 
jego osobowość.

Ale nie wystarczy znać zdolności i 
zainteresowania samego ucznia. By nau­
czyciel mógł wywiązać się z swego za­
dania jako doradcy młodzieży, powinien 
znać także pcdstawmwe zadania społecz­
no-gospodarcze kraju, powinien oriento­
wać się w polityce kadrowej naszego 
państwa i w pewnym stopniu znać 
specyficzne potrzeby i warunki pracy 
poszczególnych zawodów' czy dziedzin 
pracy.

Pozostałe do końca roku szkolnego 
miesiące powinniśmy wykorzystać w kla­
sie VII m. iń. i na taką pracę przygo­
towawczą. ażeby dzięki niej mogli nasi 
wychowankowie dokonać wyboru zawo­
du świadomie, zgednie ze swymi zain­
teresowaniami i możliwościami oraz z 
pożytkiem dla społeczeństwa.

Wydaje się. że w tym przygotowywa­
niu ucznia do wyboru zaw’odu powinny 
dominować dwa zadania: a) wzbogaca­
nie wiedzy ucznia o różnych zawodach 
i b) pomoc w krystalizowaniu się za­
interesowań i decyzji dotyczącej przy­
szłego zaw'odu ucznia.

O różnych zawmdach młodzież słysza­
ła już w' klasach poprzednich niejedno­
krotnie i dotychczas zdobywała ona o- 
gólną orientację w tym zakresie, np. na 
biologii poznawała nie tylko prawa rzą­
dzące przyrodą, ale także konkretną 
działalność człowieka, który przyrodę 
przekształca i wykorzystuje dla swoich 
celów'.' Przy takich tematach, jak np. sa­
downictwo w' Polsce, rośliny uprawne w 
Polsce i innych krajach, była sposob­
ność mówienia o działalności człowieka 
w ogóle a także o pracy ogrodnika, rol­
nika itd. Podobnie w nauczaniu innych 
przedmiotów obok wńadomośęi ogólnych 
nieraz występowały informacje o pracy 
konkretnych ludzi, zawodów.

Ale teraz w klasie VII staje się szcze­
gólnie pilne zadanie informowania ucz­
niów o zawodach (oczywiście przy tema­
tach, przy których to jest możliwe). I 
tak, jeżeli na lekcji biologii wystąpi te­
mat „Higiena społeczna", nie można nie 
wspomnieć a naiyet szerzej opowiedzieć 
o pracy lekarzy, pielęgniarek.

Lekcja fizyki i chemii dają szczegól­
nie dużo sposobności do zaznajomienia 
uczniów' z różnymi rodzajami pracy. I 
tak np. obszerny dział o elektryczności 
da pcśrednio możność poznania pracy 
naszych elektryków i tych, którzy pra­
cują w elektrowniach, i tych, którzy 
elektryfikują nasze .wsie.

Przy nauczaniu niemal wszystkich 
przedmiotów nauczyciel znajdzie tematy 
i zagadnienia, przy których — bez oba­
wy sztuczności — może udzielić infor­
macji o zstwodach związanych z daną 
dziedziną wdedzy. Szczególną rolę w po­
pularyzowaniu zawmdów spełniać mogą 
utwory literackie pokazujące żywych 
ludzi przy pracy zawodowej. W tych 
wypadkach nie o informacje będzie 
nam chodziło, ale o wywołanie wśród 
uczniów’ uczuciowego stosunku do pra­
cy, do określonych zawodów.

Niejednokrotnie w szkole nadarza się 
sposobność usuwania uprzedzeń do nie­
których zawodów, gdyż jeszcze z daw­
niejszych lat przetrwało przekonanie o 
ciężkim fizycznym trudzie, o zaniedba­
niach bezpieczeństwa i higieny pracy, 
np. w' górnictwie, w hutnictwńe. Wiado­
mo, nielekka jest praca górnika i hutni­
ka. i przemilczanie tego faktu lub wTręcz 
zaprzeczanie nie byłoby uczciwe. AJe 
wskazywać należy przy tym, że w Pol­
sce Ludow'eJ wiele już zrobiono dla po­
prawienia bhp, dla zastąpienia ciężkiej 
pracy fizycznej maszynami.

W pracy przygotowującej do wyboruj 
zawodu nie wystarczają fermy lekcyjne. 
Wiele okazji do poznania zainteresowań 
uczniów, rozwijania i kształtowania tych 
zainteresowań stwarzają kółka pozalek­
cyjne: techniczne, artystyczne, miczuri- 
nowskie, sportowe i przedmiotowe, do 
których zapisują się uczniowie dobro­
wolnie, idąc za głosem budzących się u

nich zainteresowań. Doświadczenie do­
tychczasowe mówi, że pewien odsetek 
uczniów’ aktywnie pracujących w kół­
kach wybiera później kierunek pracy i 
dalszego kształcenia się zgodny w zasa­
dzie z zajęciami pozaszkolnymi.

Jest także cały szereg Innych form 
zaznajamiania młodzieży z różnymi za­
wodami. Służyć temu celowi może nie­
raz propaganda wizualna: hasła, gazetki, 
kąciki poświęcone poszczególnym zaw’o- 
dom, mapy informujące o różnych szko­
łach i zakładach pracy na terenie kra­
ju, plakaty, afisze, filmy dokumentalne 
i oświatowe oraz przeźrocza pokazujące 
pracę robotników'.

Duże znaczenie propagandowe i 
kształcące mają bezpośrednie kontakty 
szkoły z zakładami pracy i szkołami 
średnimi. Łączność tę można utrzymy­
wać przez urządzanie wycieczek, organi­
zowanie spotkań, korespondencji itd. Te­
mu celowi służą też spotkania z przo­
downikami pracy, odwiedzanie robotni­
ków' bezpośrednio przy ich warsztacie.

Wiele szkól podstaw'ow'ych utrzymuje 
stalą łączność ze szkołami średnimi — 
ogólnokształącymi i zawodowymi. Nieraz 
w takich wypadkach uczniowie szkół za­
wodowych pomagają w pracy kółkom 
technicznym szkół podstawowych. Co­
raz bardziej upowszechniają się „dni 
drzwi otwartych", kiedy to uczniowie 
klasy VII pod kierunkiem wychowaw­
ców' odwiedzają szkoły zaw'odowe, bywa­
ją tam na zajęciach w salach wykła­
dowych i warsztatach.

Popularyzując różne zajęcia dobrze 
jest pamiętać szczególnie o tych zawo­
dach, które mimo ich dużego znaczenia 
dla gospodarki i życia społecznego •— 
nie cieszą się jeszcze u nas dostateczną 
wziętością. Chodzi tu o takie dziedzi­
ny, jak agro- i zootechnika, mechaniza­
cja rolnictwa, górnictwo i hutnictw'0, 
budownictwo i przemysł chemiczny oraz 
rzemiosło a także/służba zdrowia.

Doświadczenia ostatnich lat wykazują, 
że nauczyciele w sposób twórczy wzbo­
gacają środki popularyzacji zawodów i

{Dokończenie na str. 4)

W DNIU 5 marca br. obradowało roz­
szerzone Plenum ZG ZZNP.

Na porządku dziennym była rozpatry­
wana sprawa projektu ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli. Chodziło mia­
nowicie o przedyskutowanie i przyjęcie 
przez Plenum now'ego tekstu projektu 
opracowanego w oparciu o glosy i wmio- 
ski z terenu.

„Dzisiejsze obrady — mówił w' zagaje- ■ 
niu przewodniczący ZG ZZNP kol. Stani­
sław Mach — mają niecodzienny charak­
ter. Przypada nam. po raz pierwszy w hi­
storii naszego Związku, podjąć decyzję 
w sprawie projektu ustawy stanowiącej 
o prawoch i obowiązkach nauczycieli. 
Trzeba stwierdzić, że jak nigdy do tej 
pory, przy podjęciu ważnych postanowień 
przychodzi nam w tym wypadku z porno- 1 
cą szeroka opinia ogółu nauczycieli. Opi­
nia ta zrodziła się w' trwającej praw.ie trzy 
miesiące powszechnej dyskusji nad pro- i 
jektem ustawy. A dyskusja jest istotnie ‘ 
zjawiskiem, którego dotychczas prawie nie 
obserwowaliśmy w naszym życiu związ­
kowym. O jej zasięgu niech poświadczy 
kilka choćby liczb. W zebraniach ZOZ ; 
i MOZ oraz instancji związkowych wzięło 
udział ponad 207 tysięcy członków organi­
zacji. W czasie tych zebrań zabierało głos 
ponad 40 tysięcy nauczycieli, którzy nie­
rzadko składając wnioski i popraw'ki re­
prezentowali cale ogniwa związkowe. W 
toku dyskusji Zarząd Główmy otrzyma! nie 
licząc setek listów’ — 1410 wniosków' zbio­
rowych powstałych w wyniku dyskusji 
w ZOZ, MOZ, na konferencjach w’ od­
działach i okręgach oraz 400 wniosków ; 
zebranych inną drogą. Nic więc dziwnego. , 
że zainteresowanie ogółu członków obra- ■ 
darni dzisiejszego Plenum nad projektem 
pragmatyki jest szczególnie żywe. Tysiące 
kolegów' w' uchw’a^ich naszego Plenum 
chce znaleźć odpowiedź, czy ich wnioski 
i postulaty, ich serdeczna. gospodarska 
troska o dobro szkoły i nauczyciela znaj­
dzie odbicie w ostatecznych sformułowa­
niach projektu ustawy".

Następnie kol. St. Mach omówił zagad­
nienia związane z projektem pragmatyki. 
Wszystkie zebrane w toku dyskusji uwa­
gi przekazane zostały specjalnie powoła­
nej przez Zarząd Główmy komisji, która 
przygotowując nowy tekst projektu stara­
ła się uwzględnię w jak najszerszym za­
kresie zgłoszone poprawki. Przeważająca 
liczba dyskutantów' opowiadała się za 
nominacją, jako podstawą zawiązywania 
stosunku służbowego 1 to w projekcie zo­
stało uwzględnione dla wszystkich nauczy­
cieli pracuj ijcych w pełnym wymiarze go­
dzin. Podobnie zmieniono zbyt ogólnie 
sformułowany przepis dotyczący rozwią­
zania stosunku służbowego nauczyciela ze 
względów na zmiany organizacyjne szkoły 
ograniczając możliwości przeniesienia do 
trzech przypadków: likwidacji szkoły, li­
kwidacji działu i likwidacji specjalności 
lub przedmiotu. Równocześnie przepis ten 
rozszerzono, zezwalając w takich przypad­
kach na przeniesienie się nauczyciela w 
stan pozasłużbowy. Przeredagowano ko­
rzystnie dla nauczycieli przepis stanowiący i 
o feriach szkolnych, o emeryturach, objęto 
niektórymi artykułami ustawy pracowmi- 
ków pedagogicznych administracji szkol­
nej. uwzględniono szereg dalszych po­
prawek.

„Oddając projekt ustawy do Waszej. Ko­
ledzy. aprobaty — mówił kol. St. Mach — 
Prezydium ZG ZZNP stoi na stanowisku 
że zawarte w projekcie przepisy są o wiele 
korzystniejsze od dotychczas obowiązują­
cych, są one wyrazem głębokiej troski 
Państw',? I,udowego o pozycję społeczną 
i materialną nauczyciela i szkoły, są wy­
razem wysokiego uznania dla odpowie­
dzialnej i zaszczytnej pracy wychowaw­
ców młodego pokolenia".

W dyskusji na nowym projektem 
pragmatyki zabrało głos 20 mówrnów': I 
kol. kol.: Augustynowa — Rzeszów'. I 
Hawlicki — Przemyśl, Górecki — 
Łódź, Guz. — Piotrków Tryb., Kącki — : 
Lublin, Osiadacz — Kraków, Redlich — 
Warszawa. Toczek — Wrocław', Dzienisie­
wicz — Warszawa. Gulgowski — Toruń, 
Radwan — Szczecin. Jędrzejewski — Lu­
blin, Łuczak — Łódź. Milewski — War­
szawa. Misiak — Gdańsk, Rzeszutko — 
Kraków, Biernacki — Wrocław'; przema­
wiał również Minister Oświaty tow. Wi- j 
told Jarosiński. Prezes CUSZ tow. Janusz 
Zarzycki i przedstawiciel CR.ZZ tow. Bie- | 
lecki.

Wielu mówców stwierdzało, że postulaty 
nauczycieli zostały w nowym projekcie I 
pragmatyki uwzględnione, że nauczyciele I 
będą zadowmleni z tego projektu i że pro­
jekt jest tworem dojrzałym. Wskazywano, 
że nastrój, jaki panuje na sali olwad. lnu 
wywołany przekonaniem, iż w Polsce Lu­
dowej rzeczywiście nic nie dzieje się , 
w oderwaniu od społeczeństwa — wszyst- j 
kie spraw'y można wspólnie przedyskuto­
wać i słuszne glosy w dyskusji zawsze 
będą wzięte pod uw'agę. Podkreślano 70 
właściwie pragmatyka została opracowana 
przez 200 000 ludzi, gdyż wiele punktów 
pierwotnego projektu zmieniono z korzy­
ścią dla nauczycieli dzięki czynnemu 
udziałowi instancji i mas związkowych.

Minister W. Jarosiński w przemówieniu 
swoim podkreślił, iż w dalszym ciągu trze­
ba popularyzować projekt, właściwie 
przedstawiać jego sens i wartość, gdyż do- i 
tychczas mówiło się o pragmatyce raczej I

ogólnikowo nie pokazując, jakim krokloni 
naprzód w porównaniu do pragmatyki 
z roku 1926 są poszczególne przepisy no­
wej pragmatyki.

Dalsza dyskusja nad projektem powin­
na pokusić się o zestawienie i porównanie 
starych i nowych przepisów, aby każdy 
nauczyciel mógł przekonać się, ile nowych 
rzeczy wnosi obecny projekt ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli Oczywi­
ście, projekt nie przynosi jeszcze tego 
wszystkiego, co chcielibyśmy nauczycielo­
wi dać — mówił minister — i co w przy­
szłości nauczyciel powinien osiągnąć, ale 
w .każdym razie projekt ustawy daje na­
uczycielowi to. co w tej chwili nasze pań­
stwo nauczycielowi dać może. Minister 
W. Jarosiński podkreśli! również, że jeżeli 
ustawa o prawach i obowiązkach będzie 
poważnym osiągnięciem, to nie mniej du­
żym osiągnięciem była szeroka, otwarta 
i śmiała dyskusja nauczycieli nad pragma­
tyką oraz stwierdził, że ten styl dyskusji 
i krytyki w masach nauczycielskich trzeba 
utrwalić i pogłębić.

Dyskusja Plenum me ograniczała się. 
rzecz jasna, do ogólnych stwierdzeń, lecz 
zajęła się również punkt po punkcie, ar­
tykuł po artykule sprawami szczegóło­
wymi.

Podkreślono również, że wiele spraw 
szczegółowych, które poruszono w' czasis 
trzymiesięcznej dyskusji i które nie mo­
gły być wiączone do tekstu ustawy, po­
winno się wykorzystać przy opracowywa­
niu rozporządzeń wykonawczych.

Po wyczerpaniu listy mówców' kol. St. 
Mach omówił poruszone w dyskusji pro­
blemy, po czym Plenum zaakceptowało 
nowy projekt ustaw'y o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli.

WYNIKI ANKIETY
W naszej ankiecie (ogłoszonej w 

nrach 7 i 8 „Głosu Nauczycielskiego") 
w sprawie kształcenia nauczycieli 
wzięło udział — jak już informowaliś­
my — 2081 koleżanek i kolegów.
1 Na pytanie „Jaka powinna być 
Ą struktura i czas trwania, studiów 
w zakresie kształcenia nauczycieli 
szkół podstawowych" wypowiedziało 
sią:
za strukturą 7 + 5
za strukturą 7 + 6
za strukturą 9 + 4
za strukturą 11 + 2

452 osoby (22.2%)
773 osoby (37,2%)
396 osób (1%7%)
539 osób (25,9%)

Na pytanie „Czy jestei za tym, 
* aby nauczyciele szkół, podstawo­
wych zdobywali spec.ializacie, w pew­
nych przedmiotach nauczania" wypo­
wiedziało się:

za specjalizacją już w trakcie kształ­
cenia w zakładzie KN — 1266 osób 
(60.8%)

za specjalizacją w foku pierwszych 
3 lat w szkole — 674 osoby (32,4%) 

Nie brano pod uwagę odpowiedzi sprzecz­
nych i dlatego suma nie daje 100%.

3 Na pytanie dotyczące kierunków 
specjalizowania się nauczycieli o- 

trzyntbliśmy więłtszą /: ':*><? uwiiowi'' •; 
dzi, a. mianowicie 2680, ydyż niektórzy 
koledzy dawali twierdzące odpowiedzi, 
na kilka punktów podanych w tym 
pytaniu (np. ktoś był zwolennikiem 
specjalizowania się kandydata w 
dwóch, przedmiotach pokrewnych a 
równocześnie — w zakresie nauczania 
początkowego). Wypowiedziało się za 
specjalizacją:
tylko w jednym przedmiocie — 134 
osoby (5%)

w 2—3 pokrewnych przedmiotach
— 1275 osób (47,6%)

w nauczaniu początkowym — 593 
osoby (22,1%)

w przedmiocie glówmym 1 pobocz­
nym — 678 osób (25,3'o)

4 Pytanie czwarte dotyczyło kształ­
cenia nauczycieli klas VIII—XI.

Wypowiedziało się za kształceniem:
wyłącznie na uniwersytecie — 452 

osoby (21,7%)
wyłącznie na WSP ■— 238 osób

(11.4%)
głównie na uniwersytecie (ale także 

na WSP) — 624 osoby (30%)
głównie na WSP (ale także na uni­

wersytecie) — 708 osób (34,1%)
Nie brano pod uwagę odpowiedzi sprzecz­

nych i dlatego suma nie daje 100%.

~ Za egzaminem^ praktycznym wy- 
*4 powiedziało się:

1553 osoby (74,6%).
Bliższe omówienie wyników ankie­

ty oraz analizę nadesłanych motywacji 
i uzasadnień podamy w jednym z. naj­
bliższych numerów naszego pisma.

Technikum Mechanizacji Rolnictwa w Widzewie, pow. łaski

Na zdjęciu: nauczyciel Czesław Gawryszewski objaśnia uczniom budowę gło­
wicy silnika wysokoprężnego w ciągniku rolniczym „Zetór".
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Echu artykułu

o LUDWICE WAWRZYŃSKIEJ

W ZWIĄZKU z artykułem poświęconym 
* ” pamięci Ludwiki Wawrzyńskiej 

(„Glos Nauczycielski" nr 7 z dnia 1.2 lu­
tego br) napłynęło do naszej redakcji 
wiele listów. Piszą nauczyciele starzy 
i młodzi, emeryci i uczniowie szkół peda­
gogicznych. Wszystkie listy są wyrazem 
głębokiego ho'du i uznania, złożonego 
przez społeczeństwo czynowi i śmierci bo­
haterskiej nauczycielki.

„Postać Ludwiki Wawrzyńskiej Jest dla 
nas symbolem najwyższej ofiary, bo ofia­
ry życia, symbolem najwyższego umiło­
wania dziecka" — piszą nauczyciele i 
uczniowie Państwowego Liceum Pedago­
gicznego w Gliwicach. Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Rokitnicy — 
Zabrzu imieniem Jej nazwało jedną z ulic 
w nowym osiedlu mieszkaniowym, przy 
której znajduje się budynek Szkoły Ogól­
nokształcącej nr 4.

Wymowny jest także wzrost dotacji na 
społeczny fundusz stypendialny im. Lud­
wiki Wawrzyńskiej. Część indywidualnie 
nod słanych funduszów przeznaczono 
bezpośrednio na potrzeby dzieci uratowa­
nych przez kol. Wawrzyńską.

Dziękujemy w imieniu własnym. Związ­
ku Nauczycielskiego i dzieci uratowanych 
przez bohaterską nauczycielkę — wszyst­
kim. którzy myślą szlachetną lub czynem 
uczcili pamięć Ludwiki Wawrzyńskiej. 
Szcze ólnie jednak dziękujemy Prezesowi 
Z r/.ądu Głównego Związku Literatów 
Polskich — Leonowi Kruczkowskiemu za 
kwotę 12103 zł przekazaną na fundusz 
stypend alny im. Ludwiki Wawrzyńskiej. 
Dziękuj my kol. Tekli Błażejewskiej 
■i. Tołcz, która ofiarowała całą swoją mie­
sięczną emeryturę na potrzeby dzieci ura­
towanych przez Ludwikę Wawrzyńską. 
Dziękujimy samorządowi Liceum Pedago­
gicznego w Gliwicach — uczniowie tej 
szkoły kosztem odmówienia sobie wielu 
rozrywek osobistych złożyli na ten sam cel 
stosunkowo pokaźną sumę. Dziękujemy 
członkom ZOZ Państwowej Szkoły Specjal­
ne! we Włocławku, Helenie Tyrankiewicz 
z Bolesławie Śląskich (również za paczkę 
odzieżową) i Janinie Zborowskiej z Rudzi- 
nic Gliwickich. Przesyłki przekazaliśmy 
zgodnie z życzeniami wyżej wymienionych. 
Dziękujemy także Władysławowi Ow­
czarkowi z Łańsk za bardzo serdeczny list 
i wiersz. Jednocześnie zapewniamy kol. 
Owczarka, że życzenia zawarte w jego li­
ście przestały już być tylko życzeniami. 
Echa, z terenu są niezbitym dowodem, że 
pamięć o bohaterstwie nie ginie bez śladu 
w naszym społeczeństwie.

Pragniemy także podzielić się z czytel­
nikami wiadomością nadesłaną przez Wy- 
d lii Oświaty SI. R. N. w Warszawie, że 
opóźniona m. In. z powodu trudności 
w nabyciu czarnego granitu budowa na­
grobka LuJwiki Wawrzyńskiej jest już 
w toku realizacji. Po stwierdzeniu, że 
dotychczasowa forma opieki nad dziećmi 
wyrażająca się w dotacjach na odzież dla 
n ch jest niewystarczająca, poczynione 
zostały przez Wydział Oświaty kroki w 
kierunku zapewnienia dzieciom systema­
tycznej pomocy. Pozostaną one nadal 
u dziadków.

Również przedszkole wraz z komitetem 
rodzicielskim oraz Oddział Oświaty na 
Woli dają gwarancję, że dzieci nie będą 
pozbawione pomocy społeczeństwa.

Sytuacja ta wskazuje na to, że ofiarność 
nauczycie'stwa wyrażająca sie w formie 
bezpośrednich darów nie jest niezbędna.

Jednocześnie podajemy do wiadomości, 
że funduszem stypendialnym im Ludwiki 
Wawrzyńskiej zajmuje się nadal Zarząd 
Główny ZZNP.

STYCZNIA minęło 200 lat od chwi-
* li narodzin jednego z największych 

geniuszów muzycznych w dziejach ludz­
kości, Wolfganga Amadeusza Mozarta. 
Rocznica ta, w myśl zaleceń Światowej 
Rady Pokoju obchodzona jest uroczyście 
na całym świecie.

Twórczość Mozarta jest zjawiskiem wy­
jątkowym. jeżeli chodzi o niezwykle wcze­
sny i niesłychanie wysoki rozwój uzdol­
nień muzycznych tego wielkiego kompo­
zytora, o niespotykaną intensywność jego 
sił twórczych. Spis dzieł Mozarta zacho­
wanych do dnia dzisiejszego posiada prze­
szło 600 pozycji, a ileż utwjorów zaginęło!

Wolfgang Amadeusz Mozart urodził się 
w Salzburgu, niewielkim mieście austria­
ckim. siedzibie udzielnego księcia, pia­
stującego jednocześnie godność arcybisku­
pa. Ojciec Mozarta był skrzypkiem i pe­
dagogiem, zatrudnionym w kapeli dwor­
skiej, rzetelnym i wykształconym muzy­
kiem i kulturalnym człowiekiem. Mały 
Wolfgang Amadeusz bardzo wcześnie za­
czął objawiać zdolności i zamiłowania 
muzyczne.

Ojciec Mozarta wcześnie ocenił zdolnoś­
ci swojego syna i otoczy! go troskliwą 
opieką. Talent dziecka rozwijał się wspa­
niale. Opieka ojca polegała nie tylko na 
starannej i systematycznej nauce, lecz tak. 
że na wczesnym, może zbyt wczesnym 
wprowadzeniu Mozarta do ośrodków kul­
tury muzycznej świata. Młody Mozart wy­
stępuje jako klawesynista i skrzypek, wy­
konując także swoje własne kompozycje.

Jeszcze nie wyszedłszy z wieku dziecię­
cego obejmuje Mozart posadę w kapeli 
dworskiej. Na służbie arcyksięcia pozo- 
staje do 25 roku życia. Nie mogąc jednak 
znieść lekceważącego stosunku swojego 
pracodawcy do nadwornego muzyka, trak­
towanego na równi ze służbą, wymawia 
Mozart posadę, by odtąd pozostać „wol­
nym", niezależnym artystą, zdanym tylko 
na swoją twórczość. W tym samym okresie 
wchodzi w związki małżeńskie z Konstan­
cją Weber. Jest on już wtedy autorem 
siedmiu oper, kompozytorem znanym w 
szeregu krajów, sławą europejską.

Następne lata to okres najwyższych 
osiągnięć Mozarta we wszystkich rodza­
jach uprawianej przez niego sztuki, to j 
okres nieustannych podróży, koncertów, ' 
premier oper i... coraz bardziej narasta- i 
jącego niedostatku. Powiększająca się ro- i 
dżina wymagała coraz więcej pieniędzy, i 
których Mozart, mimo sławy, popularno- i 
ści i zaszczytów, nie był w stanie dostar­
czyć. Coraz bardziej wytężona praca 
twórcza, wykonywanie licznych zamówień 
nie mogły zapewnić dostatniego utrzyma­
nia rodzinie Mozarta, a jednocześnie wy­
czerpywały jego siły i podkopywały zdro­
wie.

Twtorczość Mozarta z tego okresu jest 
najbardziej dojrzała; zachowuje ona wciąż i 
swój charakter pogody, radości życia i jego 
afirmacji, coraz częściej jednak dochodzą 
do głosu nuty zwątpienia i nawet rozpa­
czy. Muzyka stanowiła dla Mozarta uciecz­
kę od trosk życiowych, lecz jednocześnie 
była odbiciem jego przeżyć. W tym okre­
sie powstały jego największe arcydzieła 
operowe, jego najwybitniejsze symfonie, 
koncerty instrumentalne, dzieła kameral­
ne. W 1791 roku Mozart otrzymuje za­
mówienie na napisanie mszy żałobnej. 
Dzieła tego już nie dokończył — zmarł, 
pozostawiwszy tylko szkice, które zostały 
zakończone i zinstrumentowane już po je­
go śmierci przez ucznia i przyjaciela Mo­
zarta Sussmayera.

Mozart był pierwszym z muzyków, któ­
ry w epoce feudalizmu zerwał stanowczo I

ze służalczą liberią dworską i obrał za­
wód niezależnego artysty, tworzącego nie 
dla arystokratycznego protektora, lecz dla 
szerokich rzesz ludowych. Ten demokra- 
tyzm Mozarta przez długi czas był niedoce­
niany i zamazywany przez muzykologów 
burżuazyjnych. Mozart uchodził za typo­
wego kompozytora dworskiego, oderwane­
go od spraw tego świata, za kapłana „czy­
stej sztuki" — stąd właśnie wywodzono 
jegó wielkość, przeciwstawianą znikomości 
i przemijaniu sztuki walczącej, rewolucyj­
nej, związanej z dążeniami i ideałami klas
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walczących o swoje wyzwolenie. Właśct- i 
wie rozumiany był Mozart za życia przede ; 
wszystkim przez szerokie rzesze miesz- t 
czaństwa. natomiast obumierająca klasa 
arystokracji nie dostrzegała jego wielko­
ści i nie umiała jej ocenić.

Mozart nie był nowatorem w muzyce , 
w formalnym znaczeniu tego słowa. Twór- j 
czość jego była odbiciem różnych prądów 
estetycznych, nawiązywała do różnych I 
wzorów. Sam kompozytor w jednym z li- | 
stów do swojego ojca pisze o sobie, że 
..umie bardzo zręcznie naśladować wszyst­
kie maniery i style kompozycji". W każ­
dym jednak stylu daje on wzory najwyż­
szej doskonałości. Jego muzyka stanowi 
syntezę twórczych osiągnięć kompozytorów 
różnych narodów, stop stylów różnych 
szkół. Mozart potrafił przenieść do stylu 
jednogłosowego bogactwo polifonii, mu­
zyce instrumentalnej nadać śpiewność 
i przepoić ją uczuciem, które tylko głos 
ludzki zdolny jest wyrazić. W muzyce Mo­
zarta urzeka idealne zrównoważenie pier­
wiastków treści i formy, najwyższa dosko­
nałość formalna. Ocenili to jeszcze współ­
cześni. a określił może najdobitniej wielki 
Józef Haydn, który w rozmowie z ojcem 
kompozytora miał się wyrazić: „Klnę się ; 
na Boga i na swój honor, że uważam pań­
skiego syna za największego kompozyt,o-j 
ta. jakiego znam osobiście lub z imie­
nia!"

Czy pozostał dotychczas największym? 
Zdania co do tego nie są zgodne. Obok 
słów uwielbienia padających z ust Chopi­
na, Czajkowskiego, Debussyego, rozlegają 
się głosy, że Mozart nie dorównuje innym 
twórcom muzycznym, takim jak Jan Seba­
stian Bach czy Ludwik Beethoven. Czy jed­
nak umniejsza to jego wielkość? Dosadnie ! 
odpowiedział na to pytanie Antoni Rubin 
stein, pisząc, że aczkolwiek Mont-Blanc

jest niższy od Mount-Everestu, nie znaczy 
to, że jest to niewielka góra. Sam fakt, że 
w ciągu przeszło 150 lat od śmierci 
kompozytora jego dzieła symfoniczne są 
stale wykonywane i błyszczą wciąż nowym 
blaskiem, że opery jego (a trzeba pamię­
tać, że forma, tak ściśle związana z umow­
ną konwencją estetyczną, jak opera, sta­
rzeje się bardzo szybko) są grane na 
wszystkich scenach operowych świata nie 
od święta, jako wyraz hołdu i uwielbienia 
dla kompozytora, lecz jako żywe, przema­
wiające do każdego przedstawienie — 
wszystko to świadczy, że Mozart należy 
do tych nielicznych twórców, którzy osiąg­
nęli prawdziwą nieśmiertelność. Nie ulega 
wątpliwości, że jakiekolwiek byłyby pa­
nujące prądy w muzyce, jakiekolwiek by­
łyby wypowiadane przez znawców zdania, 
prawdziwy miłośnik piękna zawsze bę­
dzie powracał do Mozarta, jako do naj­
wyższego tego piękna wcielenia.

A. H.

Mistrzowie sztuki o Mozarcie

BERNARD SHAW
„Mozart jest moim mistrzem. Uczę się 

od niego, jak można mówić o ważnych 
rzeczach, nie tracąc lekkości i nie prze­
stając być zajmującym".

BEETHOVEN
„Zawsze należałem do największych 

czcicieli Mozarta i pozostanę nim do 
ostatniego tchnienia".

GOETHE
„Czymże jest geniusz jak nie pewną 

twórczą siłą, dzięki której powitają nie­
śmiertelne dzieła... Wszystkie dzieła Mo­
zarta są tego właśnie rodzaju: jest w nich 
jakaś siła świadectwa, która będzie od­
działywać z pokolenia na pokolenie, sa­
ma nie ulegając wyczerpaniu ani znisz­
czeniu".

(mk)

Ciekawostki z życia Mozarta
Gdy miał 4 lata, grał na klawesynie, 

w wieku lat 5 zaczął komponować, ma­
jąc lat 8 stworzył pierwsze sonaty i sym­
fonie, w 11 roku życia napisał pierwszą 
operą. Już w wieku lat fi cieszył się 
światową sławą muzycznego geniusza.

Mozart był nie tylko kompozytorem, 
lecz także wirtuozem na klawesynie, do­
skonałym. dyrygentem, solistą na skrzyp­
cach, mistrzem gry na organach... a na­
wet śpiewakiem.

W ciągu swego krótkiego życia (umarł 
mając lat 36) napisał ogromną ilość utwo­
rów, m. in. 50 symfonii, 7- kwintetów, 23 
kwartety, 21 koncertów na fortepian 
z orkiestrą, 17 sonat, 5 fantazji, 7 kon­
certów skrzypcowych, 35 sonat na forte­
pian ze skrzypcami, nie licząc oper, ora­
toriów, pieśni i utworów baletowych.

Mimo olbrzymiego dorobku i sławy 
zmarł w skrajnej nędzy. Nie starczyło 
pieniędzy choćby na zakupienie ziemi na 
jego grób. Pochowany został w zbioro­
wej mogile dla nędzarzy w Wiedniu.

(mk)

vIAJP0WSZECHNIEJSZYM i naj- 
chętniej stosowanym przez jeńców 

oflagów sposobem ucieczki przed wy­
nikającą z bezczynności psychozą obo­
zową było samokształcenie. Było to po­
czątkowo zjawisko żywiołowe i przez 
nikogo nie kierowane. Napychano sobie 
głowy wiadomościami z różnych dzie­
dzin. uczono się kilku naraz języków 
obcych, faszerowano wiedzą niemal en­
cyklopedyczną.

Oto co pisze na ten temat w swojej 
„Wyprawie do oflagu" Marian Bran­
dys:

„Tego rodzaju anarchia samokształ­
ceniowa, przy powszechnym wśród jeń­
ców upadku sił fizycznych i umysło­
wych, musiałaby w krótkim czasie do­
prowadzić do katastrofalnego zachwia­
nia równowagi psychicznej całego obo­
zu — zamiast tę równowagę wzmocnić.

Na szczęście sprawę wzięli w swe 
ręce nasi koledzy — nauczyciele wol­
denberscy, zgrupowani w oflagowym 
Kole Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. Oni uratowali sytuację. Najenergicz- 
niejsi działacze oświatowi, na czele ze 
Stanisławem Kwiatkowskim, Władysła- 
łem Sikorą, Adamem Uziembło, Jerzym 
Berkiem, Feliksem Petruccinim, Henry­
kiem. Garbowskim, Stanisławem Wiś­
niewskim i innymi, których nazwisk 
już nie pamiętam — kładąc w swoje 
zadanie cały ogrom poświęcenia i bez­
interesownego trudu — zdołali dość 
szybko opanować żywiołowy i wręcz 
chorobliwy pęd do samokształcenia , 
i ująć go w karby dyscypliny organi- ; 
zacyjnej. Dzięki nauczycielom wielki: 
jeniecki dom wariatów począł się zmie- 
niać stopniowo w wielki jeniecki uni- i 
wersytet.

Dopiero dzisiaj — patrząc na prze­
szłość obozową z odległego dystansu \ 
kilkunastu lat — mogę w pełni doce- j 
nić rolę, jaką nauczycielstwo odegrało* 1 
w życiu Oflagu He. Jeszcze teraz trud- I 
no mi właściwie pojąć, w jaki sposób I 
nauczyciele woldenberscy potrafili wte- i 
dy w zdziwaczałym, nie skoordynowa­
nym światku jenieckim dokonać dzieła, 
które dziś Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego śmiało może wpisać w najpięk­
niejsze karty swojej działalności oku­
pacyjnej. Nie wiem, jakimi środkami 
udało im się skłonić rozbałaganiony. 
nerwowy tłum filozofów, poetów, ling- ‘ 
wistów, strategów, ogrodników i wy­
nalazców obozowych do włączenia się 
w regularną sieć instytutów, kursów 
i kół naukowych. I jak później zdołali 
tę zorganizowaną przez siebie bazę: 
naukową przeprowadzić w nłeuszczuplo- 
nym stanie przez wszystkie burze i mie­
lizny obozowego głodu i obozowej de- i 
presji — i utrzymać ją aż do ostał - i

WYCHOWANIE estetyczne tym się różni od zwykłych 
sposobów i zabiegów nauczających I wychowawczych, 

że uczy spostrzegania, doznawania i odczuwania rzeczywi­
stości, a także pojmowania istoty i celu życia ludzkiego — 
poprzez pryzmat sztuki.

Aby więc uwrażliwić kogoś na piękno, tj. na estetyczny 
obraz świata, trzeba mu go pokazać w zwierciadle sztuki.

W tym zwierciadle widzimy w nowym świetle i przeży­
wamy z nowym, świeżym uczuciem świat, który już znamy, 
oraz życie, któregośmy już doświadczyli. Widzimy i przeży­
wamy świat inaczej, nie tak pobieżnie, przelotnie 1 banalnie, 
jak go zwykle widujemy w życiu potocznym. Dzieła sztuki 
zatrzymują nas — każą nam spocząć i skupić się na tym, co 
przedstawiają i wyrażają. W tym skupieniu otwierają się 
nam oczy i uszy, otwiera się całe nasze jestestwo na to, czym 
arcydzieło sztuki obdarzyć może i obdarza.

Dzięki temu, że dzieła sztuki budzą w nas nowe 1 świeże, 
bardzo rozmaite i różnorodne przeżycia, które jednak są w 
całości jednego przeżycia skupione stanowiąc o jego przebie­
gu i treści — widzenie i przeżywanie rzeczywistości „w zwier­
ciadle sztuki" staje się niebanalnym, głębokim przeżyciem.

Dzięki sztuce człowiek przezwycięża banalność i schema- 
tycznosć swego zwykłego, potocznego widzenia rzeczywisto­
ści. Sztuka nigdy nic jest banalna, nie może nią być. Banal­
ność produkcji artystycznej oznacza obniżanie się i upadek 
kultury w danej epoce.

Sztuka odzwierciedla rzeczywistość kształtując na jej temat 
dzielą przeznaczone dla estetycznego odbioru i zdolne ooda- 
rzyć widza czy słuchacza głębokim i istotnym przeżyciem 
estetycznym.

Dzięki temu, że dzieło sztuki nas przenika, że dociera do 
głębi naszego jestestwa, że porusza, przekształca i w rezul­
tacie wzbogaca i pogłębia naszą osobowość, ono właśnie 
nas wychowuje. Sztuka wychowuje ludzi inaczej niż nauka
i inaczej niż bezpośrednio dana rzeczywistość, którą musimy 
poznawać, aby skutecznie w niej działać.

Sztuka także uczy nie czego innego, jak poznawania rze­
czywistości i takiego działania, jakie człowiekowi przystoi.

Poznawanie rzeczywistości „przez pryzmat sztuki" prowadzi 
go jednak do poszukiwania, dostrzegania i doznawania pięk­
na. a ono nie poucza, lecz raduje i nasyca naszą świadomość, 
nasze zmysły, naszą wyobraźnię i nasze uczucia — podobnie 
jak woda i chleb karmią i sycą nasze ciało.

Podobnie jak nauka i wiedza służą praktyce, tak 1 sztuka 
wywiera wpływ na życie i poczynania człowieka, ukazując 
w swym zwierciadle: zmaganie się światła z ciemnością, po- 
stępu z zacofaniem, szczerości z obłudą, prostoty z wyuzda­
niem, życzliwości z wyrachowaniem, wielkoduszności z ob­
skurantyzmem itp. Uczy nas ona miłości dla tego, co szla­
chetne, a odrazy dla tego, co podłe. W jej zwierciadle postę­
powanie szczere, godziwe, ofiarne i odważne staje się piękne; 
a złe, niegodziwe, tchórzliwe i samolubne — mimo że także 
„pięknie", czyli umiejętnie przedstawione — odrażająco brzyd­
kie i odpychające.

Dlatego właśnie Norwid mógł powiedzieć, że sztuka „jest 
kształtem miłości", „że piękno jest tym, co ulepsza’1 oraz „że 
poezja, która zapomina, że ona coś robić powinna (czyli, że po­
winna wpływać na działalność człowieka).— zapomina tym sa­
mym o zdrowej estetyce".

On też właśnie sądził, że oceniając wartość samego utworu 
„badałby myśl artysty — czy się nie wstydził prawdy i jej 
nie stłumił, mogąc łatwiejszy oklask zyskać sobie".

W zwierciadle sztuki przegląda się każdy z nas badając 
swój wewnętrzny stosunek do prawdy. Sztuka nie jest i nie 
może być amoralna, tak jak nie jest i nie może być — ba­
nalna.

UPOWSZECHNIANIE KULTURY ARTYSTYCZNEJ
Dzieła sztuki są wytworami zmieniającej się w ciągu wie­

ków i wciąż razem z nią naprzód postępującej kultury ludz­
kiej. Jej arcydzieła są wielkim wspólnym bogactwem całej ludz­
kości, są skarbem, z którego ma prawo skorzystać i którym
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niego dnia niewoli. Ludzi, którzy tego 
dokonali, znałem prawie wszystkich — 
bądź osobiście, bądź, z widzenia. Byli 
to najzwyklejsi gefangenl, na pozór me 
wyróżniający się niczym z błazeńskie- 
go tłumu klientów „Domu mód" Kacz­
marka. Tak samo jak my wszyscy, jedli 
zupę z brukwi i z jarmużu oraz kotlety 
ze sztokfisza, których nie mogły strawić 
najsilniejsze żołądki. Tak samo jak nam 
wszystkim, dokuczały im pchły i drob­
ne, zawstydzające sprawy obozowe. Tak 
samo jak my, cierpieli, tęsknili i ulegali 
lękom. Ale ich wytężona, uparła praca, 
wynikająca z zamiłowania zawodu i ze 
zrozumienia posłannictwa nauczyciel­
skiego — sprawiła, że właśnie im uda­
ło się wyprowadzić obóz z duru cu­
downych snów i mitów i poprowadzić 
go ku następnym etapom rozwoju. 
I chociaż nie stała za nimi powaga 
wysokich stopni oficerskich ani prawo 
przyznawania paczek czerwonokrzys- 
kich — w decydującym momencie właś­
nie oni, nauczyciele woldenberscy, prze­
jęli z rąk oficjalnego kierownictwa obo­
zu rzeczywisty rząd dusz jenieckich.

Woldenberskie wyższe kursy nauczy­
cielskie dostarczyły po wojnie krajowej 
z kręgu swych absolwentów kilkuset 
wysoko wykwalifikowanych pracowni­
ków oświatowych. Ale rola, jaką ode­
grała w obozie szeroko rozgałęziona 
sieć kursów i kół samokształceniowych, 
zorganizowanych bądź zainspirowanych 
przez nauczycieli — nie ograniczyła się 
do funkcji czysto oświatowej. W miarę 
upływu czasu i pod naciskiem wydarzeń 
wojennych pewne ogniwa organizacji 
oświaiowo-samokształceniowej poczęły 
niepostrzeżenie przekształcać się w le­
galną bazę pracy uświadamiająco-poli- 
tycznej".

Z kroniki kultury 
KONGRKS PISARZY NIEMIECKICH

W Berlinie odbyt «ię kongres pisarzy nie­
mieckich, w którym wzięło udział kilkuset 
pisarzy z NKD i trzydziestu z Republiki Fe­
deralnej oraz wielu gości zagran.ic„nycn. Kon­
gres byt poprzedzony szeroka 1 bardzo oży­
wioną dyskusją na tamach prasy, w której 
ścierały się poglądy i zdania dotyczące pry­
matu talentu 1 dojrzałości ideologicznej w 
twórczości pisarza. Rozważano, w jakim stop­
niu entuzjazm, a w jakim rozsądek powir. y 
decydować o twórczości pisarza, a szerzej 
rzecz traktując — o budowaniu społeczeństwa 
porewolucy j nego.

W ezaeie kongresu zebrani wysłuchali nie­
zmiernie ciekawego, określającego ogólne ce­
chy postępowej, humanistycznej literatury, re­
feratu Almy Seghers, ciekawej wypowiedzi 
Brechta, postulującego bojowoóć literat ny. 
wypowiedzi Heyma. autora znanej w Pol­
sce „Inwazji", krytyka wegleisk.ego Lukacsa 
i wielu innych.

Kongres przyczynił «ią do sprecyzowania 
zadań literatury w obecnym okresie, ustalenia, 
że elementy ideowe i formalne śą w dżinie 
literackim równouprawnione oraz przygoto­
wał pole do badań literackich i krytycznych 
rozważań z zakresu estetyki marksistowskiej.

ZBIÓR « TYS. PIEŚNI LUDOWYCH 
MAZUR I WARMII

Oddział Pafurtwowego Instytutu Sztuki w 
Oljsztynie zebrał około s tys. pieśni ludowych, 
podań i bafct! tego regionu. Ponad 5 tvs. pieś­
ni w wykonaniu ludowych mazurskich i war­
mińskich śpiewaków ludowych zostało na­
grane na taśmą magnetofonową. Część pieśni 
została wydana przez PWN w Krakowie. 
Teksty ponad stu podań, baśni i gadek re­
gionalnych w opracowaniu miejscowych lite­
ratów ukaią eią wkrótce drukiem.

Prof. dr STEFAN SZUMAN (2)

WYCHOWANIE ESTETYCZNE
może rozporządzać każdy człowiek w miarę tego, jak obudziła 
się w nim potrzeba i wytworzyła umiejętność przyswojenia ich 
sobie i właściwego z nich korzystania.

Wychowanie estetyczne ma na celu zarówno udostępnienie, 
jak uprzystępnienie sztuki każdemu człowiekowi, całemu spo­
łeczeństwu, a tym samym upowszechnienie kultury artystycz­
nej.

Udostępnienie sztuki polega na zadbaniu o to, by dzieła 
sztuki stały się (w oryginale lub w dobrej reprodukcji, w do­
brym wykonaniu) przedmiotami bezpośredniego oddziaływa­
nia na widzów i słuchaczy. Tak jak o barwach nie może wy­
tworzyć sobie pojęcia człowiek pozbawiony wzroku, a o 
dźwiękach — człowiek pozbawiony słuchu, tak o dziełach 
sztuki i ich potężnym oddziaływaniu na człowieka nie może 
mieć pojęcia ktoś, kto ich nie widział na własne oczy, nie 
słyszał lub nie przeczytał.

Uprzystępnianiem dzieł sztuki nazywamy zespół tych czynno­
ści wychowawczych, przy pomocy których wytwarzamy u ko­
goś zainteresowanie 1 zapotrzebowanie na sztukę oraz zdol­
ność właściwego spostrzegania, zrozumienia i przeżywania jej.

Uprzystępniamy komuś sztukę, ucząc go tak patrzeć na 
obrazy i rzeźby, tak słuchać muzyki 1 tak czytać i przeżywać 
artystyczne utwory literackie, by dzięki pełnemu odzwier­
ciedleniu się stanęła przed oczyma jego świadomości ich skon­
kretyzowana treść.

Widz, słuchacz czy czytelnik poznaje, przeżywa i ocenia 
utwór, który jest przecież swoiście przez artystę wyrażonym 
i ukształtowanym odzwierciedleniem rzeczywistości — obrazem 
utkanym z plam barwnych tak rozłożonych, że widzimy to, 
co artysta chciał nam pięknego pokazać, utworem muzycz­
nym tak skomponowanym z dźwięków muzycznych, że sły­
szymy, co mieliśmy usłyszeć i odczuć, utworem literackim 
(poetyckim) zbudowanym ze słów i zdań, dzięki którym nie 
tylko rozumiemy o czym mowa, lecz wszystko to żywo wi­
dzimy, czujemy, chłoniemy w siebie i przeżywamy.

Dzieła sztuki muszą być w sposób właściwy widziane 1 sły­
szane. by mogły stać się dla odbiorcy artystycznym odzwier­
ciedleniem tej pozaestetycznej rzeczywistości, którą odzwier­
ciedlają.

Powstaje pytanie, czy można i jak można nauczyć kogoś 
takiego widzenia i spostrzegania .odczuwania i pojmowania 
dzieł sztuki, o jakim właśnie była mowa?

Na to pytanie nie posiadamy dotąd zadowalającej odpowie­
dzi, bo niezmiernie skomplikowany i subtelny proces estetycz­
nej recepcji dzieł sztuki nie został dotąd naukowo w sposób 
dostateczny poznany i wyjaśniony.

Metoda uprzystępniania dzieł sztuki polega zwykle na pro­
wadzeniu umiejętnej rozmowy z widzem i słuchaczem na 
temat tego, jak można i należy widzieć, słyszeć i pojmować 
dzieło sztuki.

W praktyce sprowadza się to do analizy obiektywnej struk­
tury utworu wspólnie z widzem, do otwierania mu oczu i 
uszu na to. co można i należy zobaczyć lub usłyszeć w utwo­
rze, do rozmowy z nim na temat przeżyć, uczuć 1 wzruszeń 
towarzyszących właściwej recepcji, do rozmaitych objaśnień 
i wyjaśnień zaczerpniętych z teorii 1 historii sztuki — czyli 
polega na zakomunikowaniu komuś własnymi słowami tego, 
co się samemu wie, rozumie i doświadcza obcując ze sztuką, 
na uprzystępnianiu własnego dojrzałego doświadczenia i sądu 
komuś w tych sprawach mniej doświadczonemu.

Kto sam próbował wyjaśniać i interpretować dzieła sztuki 
i porozumieć się na ich temat z początkującymi a nawet 
zaawansowanymi widzami, słuchaczami czy czytelnikami, do­
brze wie, jak trudnym zadaniem jest uprzystępnianie sztuki, 

jak trudno znaleźć wspólny Język i jak długotrwała, tubtel- 
na i wnikliwa musi być praca, by osiągnęła zamierzony wynik.

Istotą tej trudności jest niedostateczność słowa 1 ubóstwo 
pojęć języka, chcącego „własnymi słowami" wyrazić to wszy­
stko, co utwór artystyczny wypowiada barwą i kształtem, 
muzyką lub poezją — czyli językiem w swej istocie innym 
niż ten, przy pomocy którego porozumiewamy się na temat 
faktów codziennego życia 1 naukowych obserwacji i twierdzeń.

Wypowiedział to bardzo przekonująco Mendelssohn: „Muzy­
ka, którą kocham — pisał — która wypełnia duszę tysiącem 
lepszych rzeczy niż słowa, wyraża dla mnie „myśli" tak ja­
sne i wyraziste, żę niesposób wyrazić je słowami. We wszyst­
kich próbach wypowiedzenia tych „myśli" jest coś nieudolne­
go i niewystarczającego. Jest to wina słów, które nie potrafią 
tego uczynić lepiej".

POCHWALA TWÓRCZOŚCI DYLETANTÓW
To, co powiedziałem poprzednio, dotyczy wychowania este­

tycznego głównie w zakresie odbioru dzieł sztuki.
W wychowaniu estetycznym i w ukulturalnieniu społeczeń­

stwa gra jednak nie mniej ważną rolę własna artystyczna 
twórczość i odtwórczość. Przecież już każde małe dziecko śpie­
wa i nuci nie tylko dlatego, że się tego nauczyło, ale ponie­
waż odczuwa potrzebę i radość śpiewania; przecież dzieci 
rysują i malują tak pięknie i szczerze, że tej ich bezpośred­
niej, naiwnej szczerości mógłby im pozazdrościć niejeden ar­
tysta. Toteż trafnie określił Sienkiewicz artystę, jako człowie­
ka — z którego po zeskrobaniu zeń nalotu przemądrzałej do­
rosłości wyziera dziecko; przecież w ciągu wielu, wielu wie­
ków artystą był lud, który tak tworzył sztukę, jak się śpiewa 
przy pracy — lud, o którym powiedział Norwid, że jest „poetą, 
co nuci z dłońmi ziemią brązowymi", lud. którego sztukę 
znamionuje piękno, klasyczna prostota 1 mądra, surowa pow­
ściągliwość, niedopuszczająca ekstrawagancji"; przecież także 
w chwili obecnej wychowujemy społeczeństwo estetycznie 
tworząc rozmaitego typu ośrodki szkolenia artystycznego mło­
dzieży i dorosłych i otaczając specjalną opieką twórczość dy­
letantów.

Zagadnieniom tym poświęciłem dużo uwagi w moich pra­
cach: O sztuce dziecka oraz Pochwała dyletantów. Do nich 
odsyłam czytelników, nie mogąc w tym artykule rozwinąć tych 
zagadnień szerzej. Wspomnę też o moich pracach: O słucha­
niu muzyki oraz O oglądaniu obrazów, O istocie liryki 
— w związki) « zagadnieniami uprzystępniania dzieł sztuki, 
które mogłem poruszyć w moim artykule tylko bardzo po­
bieżnie.

Na kulturę artystyczną społeczeństwa składa się bardzo dużo 
rozmaitych czynników. W rezultacie, jak sądzę, znacznie łat­
wiej jest uczyć różnych przedmiotów szkolnych, jak np. geo­
grafii, biologii, fizyki i chemii, rachunków, uczyć zdobywać 
Wiadomości i umiejętności w tym zakresie, niż wychowywać 
estetycznie i wytworzyć w społeczeństwie zainteresowanie dla 
sztuki i takie jej zapotrzebowanie, jakie wynika z doceniania 
jej powagi i wartości, po przekonaniu się o tym, że jest ona 
nie tylko przyjemną rozrywką, ale że rozszerza i pogłębia 
nasze życie i jest jednym z najistotniejszych czynników kul­
tury.

WYCHOWANIE ESTETYCZNE W NASZYCH SZKOŁACH

Osiągnięcia Polski Ludowej w zakresie udostępniania 1 
uprzystępniania dzieł sztuki Oraz zaszczepiania kultury arty- 
•tycznej szerokim masom ludności są ź pewnością bardzo duże.

Udostępnianie dokonuje się w bardzo szerokim zakresie 
przez tanie, a tym samym każdemu dostępne wydania arcy­
dzieł polskiej literatury oraz tłumaczeń z literatury innych 
narodów, przez objazdowe teatry, koncerty i wystawy malar­
stwa, za pośrednictwem radia itp. Sztuka, dobra sztuka może 
więc dotrzeć i coraz szerzej dociera do ludzi.

Uprzystępnianiu służą publikacje fachowe oraz popularne 
książki, odczyty na temat teorii i historii sztuki, lekcje słu­
chania muzyki, oprowadzanie widzów po muzeach i wysta­
wach, programy widowisk teatralnych i koncertów, wprowa­
dzające utwory, z którymi się słuchacze i widzowie zapoznają 
na koncercie lub w teatrze oraz szkolenie ludzi, których przy­
gotowujemy do spełniania roli pośredników w umiejętnym 
odbieraniu I przeżywaniu dzieł sztuki.

Twórczość artystyczną pielęgnujemy i rozwljamv nie tylko 
w wyższych szkołach artystycznych, ale w szkołach, ogni­
skach i zespołach rozmaitego poziomu 1 typu, pomagających 
ludziom, posiadającym zamiłowanie: malować, wykonywać do­
brze i pięknie utwory muzyczne, tańczyć i śpiewać w zorga­
nizowanym zespole, rozwijającym i pogłębiającym z roku na 
rok jakość i poziom produkcji, brać udział w zespołach teatral­
nych, umożliwiających ich uczestnikom uczyć się samym tej 
trudnej sztuki 1 poznawać jej istotę w praktyce.

Wychowujemy estetycznie także w szkole podstawowej, li­
ceum ogólnokształcącym, a wychowujemy tu — zdaniem moim — 
Jeszcze zawsze dość nieudolnie i powierzchownie, bowiem:

a) Programy szkolne ograniczają rysunek 1 śpiew oraz nau­
czanie historii sztuki do tak minimalnej ilości godzin, że 
dzieci nie mogą zdobyć nawet podstawowych wiadomości i 
umiejętności technicznych, a o wyrobieniu ich smaku estetycz­
nego, o uwrażliwieniu ich na piękno sztuki, o wychowaniu 
w' nich głębszych zainteresowań oraz e doprowadzeniu ich 
do umiejętności wnikania w dzieła sztuki, pojmowania ich 
istoty i adekwatnego przeżywania, w tych ramach czasowych 
mowy być nie może.

b) Charakter 1 poziom wychowania estetycznego w szkole 
przede wszystkim jest zależny od wiedzy i kultury estetycz­
nej tych, którzy wychowują w szkole, tj. od nauczycieli.

Trzeba niestety stwierdzić, że zakłady kształcenia nau­
czycieli prawie nic nie czynią, by stali się oni ludźmi także 
pod względem estetycznym wszechstronnie rozwiniętymi i w 
sposób nie tylko powierzchowny, ale istotny, ludźmi sztuką 
zainteresowanymi, rozumiejącymi ją i doceniającymi jej po­
wagę i wielkość.

Estetyczne wychowanie bardziej niż każde inne jest w swych 
skutkach zależne od osobowości tego, kto wychowuje i od 
tego, czy jest on człowiekiem posiadającym i reprezentują­
cym te wartości, jakie ma zaszczepić 1 wykształcić w wycho­
wankach. Dlatego — zdaniem moim — jest rzeczą konieczną 
by w sposób bardzo pogłębiony i Istotny kształcono estetycz­
nie i artystycznie nie tylko nauczycieli rysunków i śpiewu, 
lecz na razie choćby pewną pionierską grupę przyszłych nau­
czycieli szkół podstawowych, którzy by wnieśli do szkoły 
jasne, promienne i ożywcze światło dogłębnych, pięknych 
przeżyć estetycznych, rozjaśniających nieco mroczną, a od 
bogatej w barwy i kształty rzeczywistości często odseparo­
waną atmosferę naszej szkoły.

Kultura artystyczna i estetyczna społeczeństwa, to współ­
działanie produkcji artystycznej najlepszej jakości z właści­
wym jej odbiorem. Gdzie brak wartościowej produkcji, tam 
nie może się wytworzyć kultura estetyczna społeczeństwa, 
ale nawet najlepsza sztuka nie może się rozwinąć w społe­
czeństwie i nie ukształtuje jego kultury, jeżeli nie znajdzie 
w nim właściwego oddźwięku i zrozumienia.

Sztuka zmienia się, przekształca i uzyskuje nowe możliwości 
rozwoju w każdej postępowej i twórczej epoce, która „wciela 
swe życie w sztuki życie" (Norwid). O to nowe wcielenie, 
o to, by ono w pełni wyraziło życie ludzkości idące ku nowe­
mu odrodzeniu i by się przyczyniło do jego realizacji, chodzi 
nam wszystkim — zarówno tym, którzy je tworzą, jak tym, 
którzy nim żyją.
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Umiem umię"

Zamiast form poprawnych umiem, ro- 
rurniem przez analogię. do takich jak 
piszę, plamię używane są niekiedy formy 
niepoprawne umię, rozumię, to pociąga 
ta sobą w 3 osobie liczby mnogiej rów­
nież niepoprawne formy rozumią, umią 
(zamiast umieją, rozumieją) oraz rażące 
formy imiesłowu rozumiąc zamiast ro­
zumiejąc. Należy więc pamiętać: umiem 
-umieją, a nie umię -umią.

Kopnęła — „kopła

W formach czasu przeszłego czasow­
ników zawierających sufiks -ną- (znik- 
ną-ć, kop-ną-ć, zamk-ną-ć, ciąg-ną-ć) sze­
rzy się wymiana sufiksu z zerem: znik­
ną-!: znikł. Niektóre wyrazy pozbawione 
tej cząstki słowotwórczej w formach cza­
su przeszłego są już utrwalone i uważa­
ne za poprawne. Np. zabłysł, znikł, zni­
kła. Niewątpliwie jednak rażą formy 
kopła, zamkła, ciągła, krzykła, pukło, 
wrzasła.

W SZKOLE nie zawsze doceniamy 
znaczenie dekoracji. A przecież 

dekoracja może być w oddziaływaniu 
na naszych wychowanków rzeczywistą 
pomocą, z której szkoda zrezygnować. 
Od nas jednak zależy, czy potrafimy 
tchnąć w nią żywą treść, która napraw­
dę przemówi do intelektu i uczuć.

Chcę tu pokrótce opowiedzieć, jak 
poradziliśmy sobie w roku bieżącym 
z zagadnieniem dekoracji w naszej szko­
le. Pomysł udekorowania całego gmachu 
nasunął Rok Mickiewiczowski, a ściśle 
biorąc, okólnik Ministerstwa Oświaty w 
tej sprawie bodaj jeszcze z końca 1954 r., 
później zaś książka L. Podhorskiego- 
Okołowa: „Realia Mickiewiczowskie",

Zaczęło się gorączkowe szukanie ma­
teriału, na który złożyły się ostatecznie: 
autografy, wizerunki poety, podobizny 
kart tytułowych pierwszego wydania 
utworów, widoki stron, w których prze­
bywał Mickiewicz, portrety ludzi, z któ­
rymi się stykał, ilustracje artystów do 
poszczególnych dzieł itp. Zgromadzony 
materiał oddawaliśmy do sfilmowania 
1 wykonania powiększonych odbitek 
Stacji Mikrofilmowej przy Bibliotece 
Uniwersyteckiej we Wrocławiu (której 
uprzejmość usług i życzliwość chowamy 
naprawdę we wdzięcznej pamięci), po­
tem do oprawy. Tymczasem młodzież 
wertowała dzieła poetyckie, korespon­
dencję, pisma publicystyczne itd. —
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Myżeśmy to zrobili

Jak należy powiedzieć: „myżeśmy to 
zrobili", „myśmy to zrobili" czy też „my 
to zrobiliśmy?" pytają uczniowie jednej ze 
szkół warszawskich.—-Używanie partyku­
ły w formach: robiliżeśmy, wyżeście szli, 
myżeśmy to zrobili jest niepoprawne. 
Z pozostałych dwóch form godną pole­
cenia jest forma myśmy to zrobili. Koń­
cówka -śmy jak i końcówki -em, eś, -ście, 
jako formy czasu teraźniejszego słowa 
być, były kiedyś wyrazami samodziel­
nymi: jeśm, jeś, jeśmy, jeścle i wyzyski­
wane były w starópolszczyźnie do two­
rzenia form czasu przeszłego np. wy­
szedł jeśm —- wyszedłem, przyszli jeśmy — 
przyszliśmy. Pozostałością tego stanu jest 

ruchomość końcówek w formach czasu 
przeszłego: myśmy przyszli, wyście zro­
bili. Ta ruchomość końcówek jest zgodna 
z żywym zwyczajem językowym i z 
brą tradycją gramatyczną.

--- -

do-

Przyslagłem — „przysięgłem1

odPoprawne formy czasu przeszłego 
czasownika jednokrotnego przysięgnąć 
(przysiąc) brzmią: przysiągłem, przy­

sięgłam, przysięgli, od czasownika wie­
lokrotnego przysięgać: przysięgał, przy­
sięgała, przysięgali. J. W.

w której autor z ogromną erudycją 
i miłością rozważa różne mickiewiczia- 
na. Chciało się jakoś bardzo w ramach 
Roku na swój sposób przewędrować 
z młodzieżą te.n świat, w którym żył 
i tworzył nasz Wieszcz, świat tak wciąż 
bliski, choć sprzed stu lat z okładem.

Na zebraniu Kola Miłośników Kultury 
postanowiliśmy, że każda klasa będzie 
ilustracją jakiegoś okresu życia poety 
albo jakiegoś problemu związanego 
z jego twórczością. Wobec tego, że mamy 
9 sal, tematyka ukształtowała się osta­
tecznie następująco: Młody Mickiewicz, 
„Hydra pamiątek", Mickiewicz w Rosji, 
Podróże Mickiewicza. „Czas się zatrzy­
mał"... (sala poświęcona „Panu Tadeu­
szowi"), „Wiek męski, wiek klęski", 
Kult Mickiewicza w Polsce Ludowej, 
„Ja i Ojczyzna — to jedno", Ludowość 
w poezji A. Mickiewicza.

Szkolnictwo specjalne (3)

Dlaczego nie chcą być wychowawcami?

Foto Cz. Górski 

wyszukując pracowicie cytaty. Cytaty 
te — po przedyskutowaniu — staraliśmy 
się wykonać bardzo starannie. Wszyst­
kie klasy robiły je w tym samym kolo­
rze i stosowały ten sam krćj czcionek. 
Inicjatywa, nadzór, także wykonanie 
pewnych określonych prac należało do 
Koła Miłośników Kultury, do pracy jed­
nak — zwłaszcza technicznej — wciąg­
nięta była omal cała młodzież szkoły 
(ściśle "według końcowych obliczeń — co 
drugi uczeń). Wobec gorączkowego tem­
pa przygotowań szkoła święciła dzień 
26 listopada 1955 r. w szacie, która miała 
być skromnym wyrazem wdzięczności 
młodzieży za wszystko, czym syci poezja 
Mickiewicza.

Dekoracja ta służyć będzie nam oczy­
wiście cały rok, kosztowała przecież 
bardzo dużo pracy Kiedy po jej ukoń­
czeniu próbowaliśmy zdać sobie sprawę 
z jej rozmiarów, okazało się, że zebra­
liśmy 165 eksponatów, że samych liste­
wek, na których przybijaliśmy cytaty, 
zużyliśmy około 180 m, a bristolu blisko 
60 arkuszy. Po upływie jakiegoś tam 
czasu cytaty zniszczą się oczywiście, 
zgromadzone materiały jednak, uzmy­
sławiające szeroko życie i twórczość 
największego naszego poety, służyć będą 
— jako pomoc naukowa — całym poko­
leniom. jeżeli nie młodzieży, to na pew-'

Irytował nas na pewno niejednokrotnie 
brak ilustracji w podręczniku albo ich 
bardzo kiepskie wykonanie. Dlatego 
z naszych własnych bibliotek nieraz 
dźwigaliśmy do szkoły grube tomy en­
cyklopedii, ozdobnych wydań, albumów 
czy w ogóle bogato ilustrowanych ksią­
żek. Czasem materiału tego szukało się 
nawet po bibliotekach, choć to już było 
tak bardzo kłopotliwe, że ostatecznie 
najczęściej człowiek rezygnował.

Teraz ten pasjonujący nas materiał 
starczy wyszukać raz tylko 1 przedłożyć 
stacji mikrofilmowej z prośbą o wyko­
nanie zdjęć względnie także powiększeń. 
Uzyskane taśmy filmowe możemy zaw­
sze wyświetlać poprzez aparat projek­
cyjny w szkole, nabywając zaś od razu 
także gotowe powiększenia zyskujemy 
wspaniały materiał ilustracyjny, który 
stanowić może zarówno część składową 
naszych zbiorów naukowych, jak i ma­
teriał dekoracyjny.

Szkoły nasze mogłyby przecież stać 
się interesujące i dla oka. Jest tyle 
wśród nas głębokich umysłów, bujnych 
i ciekawych indywidualności! Gdyby na 
ścianach poszczególnych klas i pracow­
ni zechcieli się wypowiedzieć obok hu­
manistów i chemik, i matematyk, i bio­
log, i fizyk... Ileż ciekawych zjawisk 
i procesów można by tu przedstawić 
przy pomocy tablic, wykresów, map 
i ilustracji! Materiał ten prześwietlony 
osobistym zainteresowaniem nauczyciela 
mógłby na pewno i może sam by mówił 
wówczas, gdy nie ma wykładowcy. 
Szkoła — nawet, na oko — stałaby się 
tym, czym przecież jest rzeczywiście — 
przybytkiem wiedzy.

Obawa, że materiał gromadzony przez 
różnych fachowców — byłby zbyt róż­
norodny, niescalony? Przecież można 
znaie.-ć sformu owania dla ogarnięcia 
szerokiego wachlarza zagadnień. Np, 
bardzo stara maksyma: „Non scholae, 
sed vitae discimus" — i w poszczegól­
nych klasach obraz praktycznego za­
stosowania różnych dyscyplin. Albo de­
wiza: „Poznaj swój kraj" i znowu pięk­
no krajobrazu, zabytków architektonicz­
nych, ośrodków pracy, folkloru itd. 
Albo podsumowanie naszych osiągnięć 
w Polsce Ludowej — ale nie takie, jakie 
znajdujemy po czasopismach, ale rozwa­
żone ściśle pod kątem specjalności każ­
dego z nas — czego dokonano na na­
szych odcinkach, w polu widzenia każ­
dego z nas. Różne w skali ogólnej 
drobiazgi wyjdą wtedy na światło dzien­
ne i uzyskają wymowę, nie inną od 
oficjalnej, ale bliższą przez swoją kon­
kretność. Opracujmy np. cykl „Wielcy 
ludzie", albo „Tradycje postępowe w 
naszej przeszłości" — pomysły te można 
by oczywiście mnożyć w nieskończoność.

Zresztą, co kto z nas wybierze — nie 
jest w tej chwili sprawą najważniejszą. 
Ważne jest, czy w pracę tę potrafi wło­
żyć trochę serca. Jeżeli tak — to o resz­
tę można być chyba spokojnym!

JANINA BUDZYŃSKA 
Wrocław

NOWY PROGRAM PRZYRODY I GEOGRAFII W KLASACH I-IV
TWÓRCÓW programu w okresie przy­

gotowawczym nurtowały różnorodne 
problemy, które trzeba było dobrze roz­
wiązać. Dotyczyły one nie tylko z.akre- 
s u materiału, wymiaru godzin dla po­
szczególnych tematów, ale również za­
gadnienia, czy na poziomie 
klasy III należy utrzymać biologię 
i geografię jako oddzielne 
przedmioty, czy połączyć je w 
jeden przedmiot pod nazwą „przyroda z 
geografią", czy też włączyć do języka 
polskiego. W toku bardzo żywej i gorą­
cej dyskusji z udziałem wielu wybitnych 
nauczycieli praktyków, po rozważeniu 
licznych argumentów za i przeciw zdecy­
dowano biologię i geografię w klasie III 
połączyć w jeden przedmiot.

Wśród wielu argumentów przemawia­
jących za połączeniem obu przedmiotów 
najważniejsze były następujące: Wpro­
wadzenie w klasie III dwóch nowych 
przedmiotów, (biologia 1 geografia) jest 
niewskazane. Zwiększa to bez wyraźnej 
potrzeby ilość nauczanych przedmiotów 
do 9. Dziecko na tym poziomie nie doj­
rzało jeszcze do tego, by uczyć się syste­
matycznie biologii i geografii. Włączenie 
zaś tych przedmiotów do tematyki języ­
ka polskiego prowadziłoby niewątpliwie 
do upraszczania i zaniedbywania zagad­
nień specyficznych właściwych obu przed­
miotom.

W nowym programie przyrody z geo­
grafią w klasie III materiał nauczania 
ujęty jest według pór roku, 
tomaty biologiczne i geograficzne prze­
platają się. W stosunku do poprzedniego 
programu zakres treści został nieco zwę­
żony, przydział godzin odpowiednio 
zmniejszony. Przydział godzin dla po­
szczególnych tematów ma charakter 
orientacyjny, a nie ściśle obowiązujący 
— ułatwi to nauczycielowi planowanie 
pracy i należyte gospodarowanie czasem. 
Podbudowę do nauczania przyrody w 
klasie III daje program języka polskiego 
już w klasie I i II poprzez realizację 
działu zatytułowanego „Obserwacje, ćwi­
czenia i wycieczki". Dział ten między in­
nymi obejmuje obserwacje łat­
wo dostępnych obiektów i zjawisk geo­
graficznych, zaznajomienie dzieci z kraj­
obrazem najbliższej okolicy, obserwacje 
zwierząt domowych, zmiany w wyglą­
dzie roślin na wiosnę i w jesieni itp. 
Właściwa realizacja programu przyrody 
opiera się o materiał obserwacyjny z naj­
bliższej okolicy i otoczenia dziecka. Po­
ciąga to za sobą konieczność odbywania 
wycieczek dla prowadzenia ćwiczeń i ob­
serwacji w terenie.

Dużą rolę w tych klasach przywiązu­
je się do prowadzenia obrazkowego ka­
lendarza pogody.
Zasadnicze zmiany w naucza­

niu przyrody wprowadzone są dopiero w 
kiasie IV. Dotychczas obowiązujący pro­
gram biologii został zastąpiony progra­
mem przyrody nieożywionej a tylko w 1/4 
części zawiera elementy biologii. Powo­
dem takiej zmiany jest usunięcie fizyki 
z planu nauczania w klasie V. Program 
przyrody nieożywionej w klasie IV ma 
za zadanie zapoznać uczniów z najprost­
szymi zjawiskami otaczającego świata 
(powietrze, woda, najpospolitsze kopali­
ny, jak: węgiel, rudy żelaza, granit, wa­
pienie, krzemień, gleba). Elementy biolo­
gii — to praca na działce 
szkolnej Iw kąciku żywej przy­
rody (jesień — wiosna około 13 godzin).

Nowy podręcznik będzie dostosowany do 
programu, wskaże nauczycielowi kieru­
nek interpretacji poszczególnych zagad­
nień programowych.

Program geografii w klasie IV w ogól­
nych zarysach nie odbiega od tematyki 
dotychczasowego programu. W dalszym 
ciągu obejmuje dwa działy róż­
ne tematycznie. Na dział „A" składają 
się zagadnienia ogólne, 
których zadaniem jest przygotowanie ucz­
nia do rozumienia mapy i umie­
jętności posługiwania się nią. Do niektó­
rych tematów tego działu dodane są ćwi­
czenia i obserwacje, których brak było 
w obecnym programie. Dział „B“ pt 
„Polska w obrazach" ma zapoznać ucz­
niów z charakterystycznymi krajobrazami 
Polski, ze środowiskiem geograficznym i 
na jego tle z pracą człowieka. Wprowa­
dzony nowy temat pt. „W miastach" (w 
stolicy Polski Warszawie, w Krako­
wie, w Poznaniu, we Wrocławiu, w Lub­
linie) ukazuje rolę tych miast w naszych 
dziejach oraz współczesne ich oblicze. 
Jest to więc połączenie aspektu historycz­
nego z geograficznym.

Nowością w programie jest odpowied­
nia ilość godzin na powtórzenie i ugrun­
towanie materiału. Sposób wykorzystania 
tych godzin może być różny. Powtórze­
nia mogą być stosowane w myśl sugestii 
programu, względnie w inny sposób, któ­
ry nauczyciel uzna za najbardziej sto­
sowny.

A teraz sprawa nowych podręczników 
i pomocy metodycznych. Jeśli chodzi o 
klasę III na rok najbliższy będziemy mieć 
jeden podręcznik (który jest adaptacją 
dotychczasowych dwóch do biologii i ge­
ografii). Całkiem nowy podręcznik otrzy­
ma uczeń do przyrody w klasie IV — bo­
gato ilustrowany, podający wiele do­
świadczeń przewidzianych programem. Do 
tego podręcznika Instytut Pedagogiki 
przygotowuje poradnik metodyczny dia 
nauczyciela.

FRANCISZEK SZEDNY 
CODKO

Minister do Spraw Wyznań Bawarskiej 
Republiki Związkowej (NRF) prof. Au­
gust Rucker oświadczył na konferencji 
prasowej w Monachium, ie rózga i dy­
scyplina także w przyszłości powinny być 
głównym i oficjalnie dopuszczalnym środ­
kiem wychowawczymi!) w szkołach wiefa 
skich.
® Prezydent Eisenhower ustanowił okres 
między 6 i 12 listopada jako czas trwa­
nia Amerykańskiego Tygodnia Oświato­
wego, w którym społeczeństwo amerykań­
skie będzie miało okazję do bliższego za­
poznania się ze sprawami szkoły i nau­
czyciela.
© W dniach 3—5 stycznia 1956 r. odbyła 
się we Włoszech w Deiva Marina konfe­
rencja oświatowa zwołana przez ADSN 
(Towarzystwo Demokratyczne Szkoły Na­
rodowej). Konferencja uchwaliła rezolucję 
żądającą całkowitej przebudowy włoskie­
go systemu szkolnego oraz zapewnienia 
pełnej powszechności nauczania (około 2 
miliony dzieci włoskich nie uczęszcza do 
szkoły).

DWIE absolwentki liceum pedagogicz­
nego otrzymały nakaz pracy ze skie­

rowaniem do zakładu leczniczo - wycho­
wawczego.

Powiedziano im: otrzymacie tam te 
same uprawnienia cp w szkole ogólno­
kształcącej, przy skróconym wymiarze 
godzin, plus 10-procentowy dodatek przy­
sługujący w szkole specjalnej. Ponadto 
za pracę w sanatorium, przy dzieciach 
przewlekle chorych, dostaniecie 40% ja­
ko dodatek zakaźny. Stołówka na miej­
scu, dużo czasu wolnego, będziecie mo­
gły się dalej uczyć i uzupełniać swoje 
kwalifikacje.

Obliczyły szybko — półtorej pensji, 
czas na dokształcanie, ciekawa, praca... 
Pojechały!

A teraz rzeczywistość: na miejscu oka­
zało się, że etaty w szkole sanatoryjnej 
są już obsadzone. Zaproponowano im 
pracę wychowawczyń. Jedną zatrudnio­
no na oddziale gruźlicy otwartej, drugą 
przy dzieciach przedszkolnych. Obydwie 
są zawiedzione i myślą tylko o tym, jak­
by otrzymać przydział do pracy nauczy­
cielskiej gdzie indziej.

Ażeby zrozumieć sytuację tych dwu 
absolwentek oraz aby zrozumieć dlacze­
go tak wielu nauczycieli zaangażowanych 
w charakterze wychowawców w zakła­
dach leczniczych ucieka z powrotem do 
szkoły, spróbujmy zrobić takie proste 
zestawienie:

Nauczyciel szkoły sanatoryjnej 
pracuje 22 godziny tygodniowo, ucząc 
w klasie do 26 dzieci, według ustalonych 
programów nauczania, otrzymuje dni 
wolne w niedziele i święta, korzysta 
z ferii zimowych, wiosennych i letnich 
oraz posiada 50% zniżkę kolejową. Po­
nadto nauczyciel ma możność ciągłego 
dokształcania się oraz jako członek 
ZZNP ma prawo zwracania się do orga­
nizacji związkowej o pomoc w pokony­
waniu trudności bytowych.

Wychowawca w zakładzie spe­
cjalnym pracuje 36 godzin zegarowych, 
a w zakładach leczniczo - wychowaw­
czych resortu Zdrowia nawet 46—48 go­
dzin tygodniowo. (Praca w zakładzie 
układa się w różny sposób. Np. wycho­
wawca pracuje rano 3 godziny, po obie- 
dzie 2 godziny, wieczorem znowu 3 go­
dziny. Teoretycznie pracuje 8 godzin — 

< w praktyce zaczyna o godz. 7, a kończy 
o godz. 21). Opiekując się grupą 25—45 
dzieci jest w swej pracy zdany praktycz­
nie na własną pomysłowość i doświad­
czenie. (Bywają grupy świetlicowe zło­
żone z dzieci od 5—16 lat); Pracuje w 
niedziele i święta, korzysta tylko z 30 
dni urlopu, a w okresie wakacji, gdy 
szkoła jest nieczynna, pracax staje się 
znacznie trudniejsza. Nie posiada zniżki 
kolejowej (w zakładach resortu Zdro­
wia). Za swą pracę rzadko otrzymuje 
satysfakcję, często natomiast; jest kryty­
kowany przez wszystkich swoich prze­
łożonych (któż bowiem nie uważa się za 
przełożonego wychowawcy?). Jako człon­
kowie różnych związków zawodowych 
wychowawcy stanowią zbyt małą grupę, 
ażeby występować skutecznie w obronie 
swoich praw (np. domagać się uregulo­
wania godzin pracy lub zniżek kolejo­
wych).

W większych ośrodkach, takich jak 
Otwock lub Rabka, gdzie pracuje kilku­
dziesięciu wychowawców, udało się zor­
ganizować szkolenie umożliwiające wy­
chowawcom podnoszenie kwalifikacji za­
wodowych. Niestety, w mniejszych ośrod­
kach trudno pomyśleć o szkoleniu, bez 
odrywania ludzi od pracy (w ten sposób

spycha się ich coraz bardziej do roli do- 
zorców-opiekunów).

Czy dziwi nas więc, że w tych wa­
runkach „zdolni nauczyciele" wolą pra­
cować w szkole?

A równocześnie — to chy.ba jasne dla 
każdego — jakże potrzebni są w pracy 
z chorym dzieckiem dobrzy pracownicy 
pedagogiczni! Jak wiele może tu zdzia­
łać ofiarny, odpowiednio przygotowany 
wychowawca, który poprzez celowo zor­
ganizowane zajęcia wpływa dodatnio na 
samopoczucie dziecka, a tym samym 
przyśpiesza wyniki leczenia.

Stale rosną wymagania stawiane wy­
chowawcom w zakładzie leczniczo-wy­
chowawczym. Oprócz posiadania wiado­
mości z pedagogiki i psychologii rozwo­
jowej dziecka, powinni oni umieć roz­
wiązywać w praktyce wiele trudności 
wynikających ze specyficznych właści­
wości chorego dziecka. Powinni umieć 
prowadzić nie tylko wnikliwą obserwa­
cję psychologiczną, ale powinni też 
umieć obserwować dziecko pod kątem 
uchwycenia odchyleń od normalnego 
przebiegu terapii, wykorzystując tu wia­
domości z patologii i psychopatologii 
dziecka. Metodyka pracy wychowawczej 
— w przeciwieństwie do metodyki nau­
czania — nie jest właściwie dotychczas 
opracowana. Stanowi to dla nieprzygo­
towanych olbrzymią trudność, ale rów­
nocześnie pociąga tych wszystkich pe­
dagogów, którym ciasno w rutynie, któ­
rym odpowiada praca twórcza i odkryw­
cza. (Na marginesie: należy wołać wiel­
kim głosem o przywrócenie czasopisma 
„Szkoła Specjalna", którego brak unie­
możliwia jakąkolwiek współpracę teore­
tyków z praktykami!).

Trzeba więc starać się, ażeby do pra­
cy wychowawczej w zakładach przyby­
wało jak najwięcej doświadczonych nau­
czycieli, Interesujących się problemami 
zajęć pozalekcyjnych. Ale zanim to na­
stąpi w skali masowej, trzeba najpiex~w 
uregulować warunki pracy wychowaw­
ców, zbliżając je jak najbardziej do 
norm ustalonych w szkolnictwie (ilość 
godzin pracy, świadczenia takie jak: 
zniżki kolejowe, ułatwienia w zdobywa­
niu mieszkań, urlopy, szkolenie itp.). 
W razie gdyby z różnych względów nie 
dało się ustalić tych samych warunków, 
należy dać ekwiwalent w innej formie 
(godziny nadliczbowe, ryczałt za urlop 
niewykorzystany etc.).

Niemniej ważna jest sprawa zorgani­
zowania odpowiedniego szkolenia dla 
wychowawców zakładów specjalnych. Do­
tychczasowi wychowawcy nie mają naj­
częściej odpowiednich kwalifikacji i dla­
tego ich praca w wielu wypadkach jest 
krytykowana.

Zarząd Główny ZZNP i Ministerstwo 
Oświaty w porozumieniu z właściwymi 
resortami, a także autorzy nowej prag­
matyki służbowej nauczycieli, powinni 
te sprawy przemyśleć do końca i roz­
wiązać w sposób najkorzystniejszy dla 
zakładów oraz dla pracowników.

Celowo zająłem się sprawami wycho­
wawców zakładów leczniczo-wychowaw­
czych, których warunki pracy są naj- 
mńiej uregulowane. Lecz wnioski z tych 
rozważań są aktualne dla wszystkich 
zakładów opieki nad dzieckiem. Warto 
czasem spojrzeć na sprawę oczyma sa­
mych wychowawców. Wiele „niezrozu­
miałych" problemów — jak np. ucieczki 
nauczycieli z zakładów i domów dziecka 
do szkoły — znajdzie wówczas swoje 
wytłumaczenie.

WŁADYSŁAW KNOCHE
Rabka

no polonistów. Może staną się nawet 
zalążkiem pracowni polonistycznej, któ­
ra — zapewne dopiero w dalekiej przy­
szłości — powinna stać się w każdej 
szkole kuźnią zainteresowań i humani­
stycznych doświadczeń.

Wracając jednak do zagadnienia de­
koracji w ogóle chciałam jeszcze z osob­
na podkreślić wspaniałe możliwości, 
jakie przed każdym z nas otwiera istnie­
nie stacji mikrofilmowych prz.y biblio­
tekach naukowych. Nie jestem pewna, 
czy o tym na ogół wiemy, że są to takie 
placówki naukowe, które sporządzają 
zdjęcia różnych rękopisów, białych kru­
ków itp. — słowem tych cennych ma­
teriałów, które dawniej strzeżono zaz­
drośnie i dostępne jedynie nielicznym 
uczonym teraz w odbitce trafiają i do 
rąk studentów, i w ogóle najszerszego 
kręgu odbiorców. Jakie ma to jednak 
dla nas praktyczne znaczenie? Dotąd

ŚRÓD listów napływających do re- 
dakcji od kolegów pracujących 

w klasach I—IV, a zwłaszcza w kla­
sach łączonych szkół o 1, 2 i 3 nauczy­
cielach, wiele jest takich listów, których 
autorzy twierdzą, że nauczanie począt­
kowe jest „kopciuszkiem", bo ani pra­
sa o nim nie pisze dostatecznie, ani ad­
ministracja szkolna — oprócz słów i po­
stulatów, skierowanych do nauczycieli 
— niczego nie robi, aby dowieść, że zna 
i rozumie wagę nauczania początko­
wego dla dalszej nauki naszej młodzie­
ży i podnoszenia wyników nauczania...

A tymczasem zagadnienie jest poważne 
1 zupełnie niesłusznie znajduje się jakby 
na bocznym torze spraw i zagadnień 
szkolnych w ogóle. Szkół o 1 nauczy­
cielu mamy jeszcze 4 156, o 2 nauczy­
cielach — 3 794, o 3 — 1518. W szko­
łach więc niepełnych z klasami łączo­
nymi pracuje 16 298 nauczycieli. Wia­
domo każdemu, że szkoły te są to szkoły 
wiejskie, lepiej lub gorzej powiązane 
w szkołami pełnymi, w których mło­
dzież kończy naukę na stopniu podsta­
wowym. Nie trzeba tu chyba przypo­
minać rzeczy powszechnie znanych, że 
od przygotowania w tych szkołach za­
leżą dalsze losy młodzieży, że osiągnięcia 
lub niedociągnięcia wychowmwcze 
szkół kształtują oblicze i poziom 
pełnych i średnich.

Jakimi kadrami nauczycielskimi 
ponują te szkoły?

Założeniem Ministerstwa Oświaty 
1 podległych instancji administracji 
szkolnej jest, że szkołom tym należy 
zapewnić najlepsze, najbardziej do­
świadczone kadry' nauczycielskie, 
najlepszy nadzór instrukcyjny i zaopa­
trzyć je w maksimum pomocy nauko­
wych, książek do bibliotek itd.

Te najsłuszniejsze założenia teoretycz­
ne nieco inaczej wyglądają w praktyce. 
Weźmy dla przykładu powiat Żagań 
w województwie zielonogórskim. Znaj­
dują się tam 43 szkoły podstawowe, 
z tego szkól niepełnych jest 21. Na 164 
nauczycieli pracujących w powiecie — 
32 nie posiada pełnych kwalifikacji. 
Większość z nich pracuje...- w szkołach 
niepełnych.

Wprawdzie według opinii wydziału 
oświaty większość tych nauczycieli mimo 
braku kwalifikacji pracuje dobrze, ale

tych 
szkół

dya-

Nasz kolega mgr POMPA SYFON SKI

Jego głowa... ...azyja, która tą głową kręci... „Jego oko 1 uchę... ..J Jego wojewódzkie plecyl

czy można mieć pewność, że wszyscy 
bez pomocy doświadczonego kierownika 
szkoły, bez częstych wizytacji z wy­
działu oświaty i hospitacji PODKO po­
dołaliby wszystkim trudnościom? Twier­
dząca odpowiedź byłaby dość ryzy­
kowna... Zwłaszcza że wydział oświaty 
ma przykłady na to, iż bywa i źle w ta­
kich szkołach.

Dlaczego tale się dzieje? Dlaczego do 
szkół niepełnych idą przede wszystkim 
nauczyciele bądź niekwalifikowani, bądź 
też absolwenci liceów pedagogicznych, 
którzy mają wprawdzie formalnie kwa­
lifikacje zawodowe, ale nie mają do­
świadczenia niezbędnego w tej tak 
trudnej i samodzielnej pracy.

W rozmowach z młodymi kolegami 
dowiedziałem się, że praca w szkołach 
niepełnych, w klasach łączonych jest 
dla nich niespodzianką, że nastręcza im 
bardzo. wiele trudności, bo w liceach 
pedagogicznych nie odbyli praktyki pe­
dagogicznej w szkołach tego typu i na­
stawiano ich raczej na pracę w klasach 
normalnych — w szkołach pełnych.

Spotkawszy na swej drodze liczne 
trudności każdy niemal nauczyciel szko­
ły o 1, 2 lub 3 nauczycielach marzy 
o tym, aby przenieść się do szkoły peł­
nej, uważając to za awans. Utwierdza go 
w tym przekonaniu postępowanie wy­
działu oświaty, który odkrywszy w ta­
kiej szkole zdolnego, dobrego nauczy­
ciela uważa, że trzeba go wykorzystać 
w większej szkole, „bo tu go szkoda". 
Wydaje się, że słuszniejsze byłoby po­
stępowanie wręcz przeciwne — zapew­
nić szkołom niepełnym jak najlepszych 
nauczycieli.

Łatwiej chyba być specjalistą w za­
kresie jednego czy dwóch przedmiotów 
w szkole pełnej niż „omnibusem" 
w szkole niepełnej, zwłaszcza że — 
według powszechnie panującej opinii — 
tych drugich nie uważa się za specjali­
stów (powiedzmy dla klas I—IV), lecz 
za nauczycieli „niższej kategorii", a do 
takiej kategorii nikt należeć nie prag­
nie...

W rozmowie z kol. Honoratą Górską 
z Pożarowa pod Żaganiem dowiedziałem 
się, że jedną z ważnych przyczyn nie­
zadowalającego poziomu pracy w szko­
łach niepełnych, a zwłaszcza w klasach 
łączonych I—IV, jest .sprawa pomocy

naukowych. Wielu początkujących nau­
czycieli uważa, że na tym poziomie nie 
potrzeba "wielu pomocy naukowych, nic 
więc dziwnego, że osiągają ord mini­
malne rezultaty.

Jako instruktorka
klas I—IV, kol. H. Górska stwierdziła, 
jak wiele pracy musi włożyć ambitny 
nauczyciel, aby zaopatrzyć swoją szkołę 
w odpowiednie — potrzebne koniecznie 
pomoce naukowe. Niejednokrotnie musi 
umieć sam je wykonać, a co za tym 
idzie — musi poświęcić wiele godzin 
pracy w domu. . Toteż tylko niektórzy 
nauczyciele wychodzą z tych trudności 
zwycięsko, osiągając dobre wyniki.

Sprawa pomocy naukow-ych dla klas 
I—IV wymaga radykalnego rozwiązania 
przez instytucje do tego powołane. Po­
trzeba tu bardzo wiele obrazków i obra­
zów, rozsypanek wyrazowych, loteryjek, 
wycinanek, liczmanów wszelkiego ro­
dzaju, obrazów liczbowych, liczydeł 
i liczydełek, obrazów do pogadanek 
i opisów przyrodniczo-geograficznych 
itd. itd. Czy można zdobyć te pomoce 
naukowe? Niestety, tylko drobną część 
tego, co jest koniecznie potrzebne. 
A przecież nie każdy nauczyciel jest 
rysownikiem, malarzem, modelarzem, 
kartografem 1 — licho wie, czym jesz­
cze... Tym bardziej, że jak dotychczas 
nikt jeszcze — o ile mi wiadomo — nie 
organizował kursów, które by w tym 
(i w innych także) zakresie specjalizo­
wały nauczycieli klas I—IV. 
warto i o tym pomyśleć?

Trzecia wreszcie sprawca, 
1 opieka nad nauczycielami i 
w klasach I—IV. Praktyka < 
sowa wykazuje, że wizytacje 
ków nadzoru pedagogicznego są tylko 
formalnym wypełnieniem (jeśli wydział 
oświaty w ogóle je wypełnia!) planu 
wizytacji. Jeśli to jest „jednoklasówka", 
to przeznacza się tyle czasu, ile wymaga 
wizytacja jednego nauczyciela w dużej 
szkole. Czy słusznie? Najzupełniej nie­
słusznie! Trzeba przecież pamiętać, że 
praca metodyczna nastręcza nauczycie­
lowi wiele kłopotu, organizacja lekcji w 
klasach łączonych nie jest zadaniem 
łatwym i bez pomocy i rady można po­
pełniać mnóstwo błędów... A ponadto 
w szkole o 1, 2 czy 3 nauczycielach są 
te same problemy co w największej

PODKO w zakresie

Chyba

to pomoc 
ich pracą 

dotychcza- 
pracownl-

szkole — i tu istnieje komitet rodziciel­
ski, i tu jest działka szkolna, 1 tu nau­
czyciel pracuje społecznie... itd. itd. Wi­
zytujący powinien mu przecież we 
wszystkim pomóc, rozproszyć wątpliwo­
ści, sprostować lub podsunąć nowe po­
mysły i koncepcje w rozwiązaniu ta­
kich czy innych problemów.

A już wielkie pole do popisu mają tu 
instruktorzy PODKO. „Nie umiem zro­
bić rozkładu materiału dla klas łączo­
nych, nie mogę sobie poradzić z dobrą 
organizacją jednostki lekcyjnej..." —oto, 
co najczęściej słyszymy, rozmawiając 
z kolegami o ich pracy. Ale nie wy­
starczy jedna czy dwie wizyty w szkole 
w ciągu roku...

Innego rodzaju pomocą, której się 
domagają nauczyciele, są podręczniki 
metodyczne o charakterze „monogra­
ficznym", jak np. „Praca w klasie I" 
czy „Praca w klasach łączonych", gdzie 
nauczyciel znaleźć powinien wskazówki 
w postaci przykładów dobrego rozkładu 
materiału dla klas łączonych, przykłady 
dobrych wątków lekcyjnych, wskazówki, 
jakie pomoce naukowe przy danym za­
gadnieniu powinien zastosować, gdzie je 
nabyć lub, jak może je sam wykonać 
itd. Pożądane by były wyjaśnienia np. 
dotyczące wykorzystania pomocy nau­
kowych na zajęciach cichych (obrazy, 
modele itp.), jak ograniczyć mówienie 
nauczyciela na korzyść samodzielnej 
pracy uczniów i jak nią kierować itd.

Czy przygotowanie tego rodzaju po­
mocy dla nauczyciela jest możliwe? 
Sądzę, że tak. Mamy wielu znakomi­
tych nauczycieli, którzy swoją pracę 
w klasach łączonych doprowadzili do 
mistrzostwa. Trzeba ich dorobek wyko­
rzystać, trzeba zorganizować ich pracę 
nad tego rodzaju pomocami. Owoce 
będą — i to z pewnością bardzo poży­
teczne...

Wydaje się, że jedno jest tu rzeczą 
nie budzącą wątpliwości — trzeba spra­
wę szkół niepełnych, sprawę pracy 
w klasach łączonych, jako pilną i nie­
zwykle ważną, wnieś t na porządek 
dzienny prac Ministerstwa Oświaty, wy­
działów oświaty, CODKO, Instytutu Pe­
dagogiki i tych wszystkich instytucji, 
którym problem ten nie jest obcy i obo­
jętny.

F. STROJOWSKI
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WLISCIE, jaki ml przysłał 
kol. J. M. z Gorzowa

Wlkp. po zapoznaniu się z po­
przednim artykułem noszącym 
taki sam tytuł, przeczytałem: 
„Jestem wstrząśnięty sprawą 
Konrada—„Kundla". Uważałem 
go za kawał „żłoba", ale porząd­
nego w gruncie rzeczy chłopa­
ka". Kolega J. M. uczył Konrada przez rok 
w szkole, w której przyszły bohater mo­
jego artykułu zdawał maturę. Czy jed­
nak sprawa ta poruszy tych czytelników, 
pod których bokiem rosną niepostrzeże­
nie nowe dziesiątki młodocianych alko­
holików? I przede wszystkim — co ro­
bić, aby jak najmniej było w naszej 
praktyce tych beznadziejnych 
przypadków’?

(2)

1 SrJr Jg

Wierewelacyjne wiadomości.
i kropka. Zastanawiam się, czy 
nie doszedł do tych „objawień" 
w ciągu długich miesięcy leże­
nia. w łóżku, z nogą unierucho­
mioną w gipsie.

Nie jestem tak naiwny, 
przypuszczać, że można w 
nej rozmowie, uzupełnionej

ku danymi osób postronnych — 
znać człowieka. Nie ośmielę się 
klasyfikować Macieja Skiego pod wzglę­
dem 
nak 
pak 
kle

fiński do gardła, żądając „odwalenia 
się" od dziewczynki. Podobno tylko na­
dejście grupy dorosłych zapobiegło roz­
lewowi krwi lub zgoła bratobójstwu.

Gdy ojciec zagroził mu odesłaniem do 
zakładu poprawczego, odpalił bez na­
mysłu: „Tylko z milicją ostrożnie. Bo 
jak ja złożę zeznania o niektórych two­
ich operacjach, to będzie gorzej!" Ojciec 
zamilkł, bo rzeczywiście prokuratura 
mogłaby niejednego się doskrobać 
w jego praktyce lekarskiej.

Do szkoły przychodzi ubrany ekstra­
wagancko. Nie zawsze, ale od czasu do 
czasu miewa takie napady, że przyjdzie 
w jedwabnej koszuli z olbrzymią pante­
rą czającą się do skoku na piersi. To 
znów pierś mu zdobi wielka mapa Sta­
nów Zjednoczonych, tak że gdzieś na 
obojczyku wypada tępy łeb Labradoru, 
a tuż nad pasem — Nowy Jork, Ontario, 
Ohio i Krainą Wielkich Jezior. Innym 
razem nałoży wykrochmaloną koszulę i 
przypnie modną, płomienną muszkę w 
zielone groszki. Wszystko to budzi za­
zdrość i podziw kolegów, a do bezsilnej 
pasji doprowadza grono nauczycielskie.

Choć na lekcjach większości nauczy­
cieli zachowuje się bez zarzutu, to jed­
nak wykorzystuje podeszły wiek jednej 
z nauczycielek i wyrabia na jej lekcjach 
„małpie miny" śmiesząc całą klasę. W 
domu nazywa tę nauczycielkę 
prukwą", o innej mawia, że jest 
ką“.

Wybaczcie, że tak szczegółowo 
ję wszystkie symptomy „zwyrodnienia" 
Macieja Skiego, ale jest to niezbędne 
dla dalszych rozważań.

— Maciej Ski — powiedział dyrektor 
szkoły (nota bene ceniony i doświadczo­
ny pedagog) — nie jest zjawiskiem ty­
powym, to jest coś z pogranicza pato­
logii.

Oczywiście, typy patologiczne nie ma­
ją co robić w normalnej szkole — muszą 
być poddane specjalnym metodom wy­
chowania — stąd też tendencja szkoły

O tym, że na świecle istnieje Maciej 
Ski dowiedziałem się przypadkowo w To­
runiu, odległym od jego stałego miej­
sca zamieszkania o 150 km. Źródłem 
informacji był list pani doktorowej (oj­
ciec Macieja jest wziętym lekarzem) 
skierowany do dawnego znajomego 
(wpływowej osobistości szkolnego świa­
ta Torunia), w którym zaklinała o po­
moc w przeniesieniu syna do Torunia: 

„...wszyscy się doń uprzedzili, dyrek­
tor go nienawidzi. Znów na półrocze 
miał obniżony stopień ze sprawowania 
do odpowiedniego. Nie mówię, że Ma­
ciuś jest bez winy, ale przecież nie jest 
aż tak winny, żeby grozić mu wydale­
niem z gimnazjum. Czy to coś złego, 
niech pan sam powie, że chłopak lubi 
się zabawić? Przecież jest młody!!! Tro­
chę się chuligani, ale w nowym oto­
czeniu, w nowym miejscu na pewno się 
poprawi..." itd, itd.

„Wpływowa osobistość" odpisała u- 
przejmie, że o ile mu .wiadomo, niko­
mu bez przyczyny nie obniża się stop­
nia ze sprawowania do odpowiedniego, 
że „młodość" pię uprawnia do chuligań­
stwa, a w wielkim mieście, bez dozoru 
rodziców syn na pewno się rozpuści do 
reszty. Słowem — nie spełni! próśb pani 
doktorowej, mnie zaś namówi! do od­
wiedzenia szkoły, w której uczy się 
Maciej Ski.

Maciej ma lat 16, znośne postępy w 
nauce i najbardziej zaszarganą opinię 
w szkole. Pierwszy i generalny zarzut, 
jaki stawia mu dyrektor szkoły, to ten, 
że Maciej pije wódkę. Pije podobno na do pozbycia się'ucznia. Od kilku okre- 
umór i regularnie, wciąga przy tym do 
libacji kolegów z klasy X. Ma zawsze 
dużo pieniędzy, które liczy nie na dzie­
siątki, ale na setki. Zaczytuje się „kry­
minałami", lepkimi od zatluszczonych 
palców powieściami Nasielskiego i Mar­
czyńskiego, Marka Romańskiego i Bax- 
terów, Edgarda Wallace‘a i Maurycego 
Leblanca. Ma w mieszkaniu rodziców 
„kawalerkę" na piętrze, w której . pa­
nuje niepodzielnie. Drzwi zamienił w 
tarczę do rzucania nożem fińskim. Do­
szedł w tym do perfekcji równej mistrzo­
stwu pana Wojskiego. Że przy tym po- 
łupa! całe drzwi na drzazgi — to go nie 
obchodzi. Kiedyś po kolejnej awanturze 
w szkole (jakieś wagary czy przyjście 
na zabawę szkolną „w pijanymi widzie") 
zdenerwowany' ojciec zamknął go na 
klucz w „kawalerce", zakazując spoty­
kania się z kolegami. O naiwny, nie do­
cenił umiejętności syna, który' niewiele 
myśląc zerwał instalację elektryczną w 
pokoju i zjechał z piętra na dół po dru­
tach. zdzierając sobie przy tym skórę 
z rąk.

Ma własną „szajkę" złożoną także z 
chłopaków spoza szkoły. Gdy starszy 
brat wszedł mu w drogę przy zalotach 
do pewnej 15-Ietniej piękności, zorgani­
zował nań napad swojej szajki. Napad 
Z zasadzką. Podobno przyłoży! mu nóż

,.sta rą 
,idiot-

opisu-

sów los Macieja wisi na wątłej nitecz­
ce „ostrzeżenia przed wydaleniem". Wy­
słuchawszy jednak długiej litanii „pato­
logicznych" wybryków chłopca, wciąż 
nie znajdowałem w sobie potwierdzenia 
opinii wystawionej przez szkolę. Do­
magałem się wciąż nowych dowodów. 
Że wszedł na lekcję gimnastyki dziew­
cząt i wbrew poleceniu nauczycielki nie 
opuścił sali gimnastycznej? — Mało. Że 
odwiedza pokątne knajpki prowadzone 
przez pogrobowców inicjatywy prywat­
nej i sprawia tam wieczorki zakrapiane 
alkoholem? — Też mało, szczególnie, gdy 
nie ma na to żadnych dowodów'. Nie 
można ucznia karać najwyższym wy­
miarem kary za przestępstwa, których 
podobno się dopuścił. Że nie pozwo­
lił nauczycielowi przeczytać listu, jaki 
przeglądał na pauzie w gronie rozbawio­
nych kolegów? — Mało, nauczyciel nie 
ma prawa do kontrolowania prywatnych 
listów uczniów. A przede wszystkim — 
tego wszystkiego nie można nazwać „pa­
tologią", zwyrodnieniem, czy zboczeniem. 
Przyciskałem dyrektora do muru przez 
kilka godzin i wciąż nie mogłem się do­
wiedzieć, dlaczego szkoła chce się po­
zbyć Macieja. Wreszcie znalazł argument • 
nie do zbicia: — To dezorganizator! On 
nam dezorganizuje pracę całej klasy!

A więc stało się. Padło słowo ważkie,

ciężkie — makarenkowskle. Słowo, w 
którym wszystko można pomieścić —■
od pantery na koszuli do pijaństwa 
1 rozpusty. Tylko że takie słowo nicze­
go nie wyjaśnia, nie spełnia zasadni­
czej funkcji terminu naukowego — nie 
pomaga poznawać rzeczywistości, 
tym wypadku ta 
żywy, wrażliwy, 
Ski.

Ponieważ obraz 
poważnym, naukowo brzmiącym słowem, 
poprosiłem o skontaktowanie mnie z 
Maciejem Skim — straszliwym dezorga- 
nizątorem klasy X.

Gdy ujrzałem Macieja Skiego, dozna­
łem uczucia, które najlepiej oddałyby 
słowa mickiewiczowskiej ballady: „z po­
czątku porwał mnie śmiech pusty a po­
tem litość i trwoga". Wyobraźcie sobie 
chłopaczka wysokości 150 cm, chudziut­
kiego, z pryszczatym noskiem, o błękit­
nych oczach, na które opada niesforna, 
jasna jak przędza czuprynka. Ma lat 
16, ale wygląda na ucznia klasy VII, 
nie więcej. Palce drobnej ręki powala­
ne atramentem nie wyglądają na dłoń 
zbója zaciskającego rękojeść groźnego 
noża fińskiego. — Więc to jest ten d e- 
zorganizator, ów beznadziejny przy­
padek z pogranicza patologii? 1

A oto jak wygląda Maciej Ski widzia­
ny od strony podszewki, od strony jego 
bogatej, burzliwej duszy okrytej tą nę­
dzną skorupką, słabego, niewyrośniętego 
ciała.

Istotnie, pije wódkę. Nawet regular­
nie (mówiąc to szuka w mych oczach 
błysku zgrozy lub podziwu), ale tylko 
słodkie wódki, gatunkowe. „Czysta —• 
ma obrzydliwy smak! Tego nie można 
pić!" Kiedy zaczął pić? — Och, bardzo 
dawno — mówi z gestem dojrzałego 
mężczyzny. — Ale tak naprawdę, to w 
zeszłym roku... — Czy nic go nie inte­
resuje poza wódką? — Owszem, intere­
suje się i to bardzo marynarką... — A 
czy można być pijakiem i dobrym ofi­
cerem marynarki? — Na pewno, nie mo­
żna, 
ręką 
dzie. 
jest 
parę 
biodra unieruchomioną w gipsie. Roz­
pad tkanki kostnej, czy coś w tym ro­
dzaju... Mówiąc o swej słabości rumieni 
się z upokorzenia. Istotnie, jest najgo­
rzej rozwinięty fizycznie w całej klasie.

Ten okres przymusowej bezczynności 
w łóżku wydaje mi się szczególnie waż­
ny dla zrozumienia tego chłopca. — Co 
wypełniało mu czas choroby? — Czytał, 
„potwornie" dużo czytał. Głównie ksią­
żki o przygodach, awanturnicze i kry­
minalne. Ojciec kupował mu je całymi 
„furami". Był London, May, ale i Sien­
kiewicz, a nawet Neruda. — Kiedyś oj­
ciec sam się przeraził zobaczywszy co 
czytam! — śmieje się ukontentowany. — 
Co to było? — Jakaś książka Nerudy, 
tytułu nie pamiętam,, taka, pan wie, 
o kobietach, o miłości (znów to badaw­
cze spojrzenie, czy aby gorszę się i po­
dziwiam go w stopniu dostątecznyrp).

Potwierdza wszystko, 
od dyrektora. Mówi ó 
dumą.

— Dlaczego napadleś 
go brata?

— A niech ml nie wchodzi w drogę.

A w 
„rzeczywistość" — to 
impulsywny Maciej

Macieja znikł za tym

Ale cóż z tego — znów machnięcie 
— kiedy on marynarzem nie bę- 
Nie przyjmą. — Dlaczego? — Bo 

za slaby. Przed kilku laty spędzi! 
lat w łóżku, mając nogę aż do

co wiem o nim 
tym ze spokojną

z nożem na swe-

Aby młodzież podjęła najlepszą decyzję
(dokończenie ze str. 1) 

budzą zainteresowanie różnymi zawoda­
mi wśród uczniów.

Konieczne jest także liczenie się ze 
specyfiką danej okolicy, danego środo­
wiska. Np. z góry można przewidzieć, 
że ze szkoły na wsi większa część mło­
dzieży skieruje się do zawodów i szkól 
związanych z rolnictwem. Niemniej jed­
nak nie możemy przeoczyć uczniów o 
krystalizujących się innych zaintereso­
waniach. Tym uczniom należałoby po­
móc w znalezieniu także innej odpowia­
dającej im drogi dalszego kształcenia 
się i pracy. Żaden bowiem talent nie 
może się u nas zmarnować i to obowią­
zuje w każdym środowisku.

Ale — powiedzmy szczerze — grzeszy­
libyśmy przesadnym optymizmem i bra­
kiem poczucia rzeczywistości, gdybyśmy 
już obecnie forsowali wśród naszych 
uczniów szkół podstawowych, że każdy 
z nich musi już teraz przejść szkolę 
średnią — bądź zawodową, bądź ogólno­
kształcącą. Nasze obecne warunki zmu­
szają jeszcze do kierowania części absol­
wentów szkół podstawowych bezpośred­
nio do pracy, co nie przeszkadza temu, 
że każdy może następnie dokształcać się 
zaocznie. Chodziłoby tylko o to, by do 
pracy tej przystępowali oni z poczuciem

jej ważności społecznej i z pewną dozą 
wewnętrznego zadowolenia. — A do tego 
przygotować ich może przede wszystkim 
szkoła.

Doświadczenia ostatnich lat wykazują, 
że nauczyciele nie tylko wzbogacają 
środki popularyzacji zawodów, ale także 
metody rozbudzania i. rozwijania zainte­
resowań wśród uczniów odpowiednimi 
dla nich kierunkami nauki i pracy 
zgodnie z potrzebami społecznymi 
kraju.

Ale nie przeceniajmy naszego do­
świadczenia w tej dziedzinie. Konieczna 
jest tu duża ostrożność, takt pedagogicz­
ny i liczenie się z warunkami średkowi- 
skowymi oraz rodzinnymi ucznia.

Rola nauczyciela jest tym trudniejsza 
i wymaga tym większego doświadczenia 
pedagogicznego, że — jak dotychczas — 
w pracv tej musi on liczyć przede wszy­
stkim na siebie nie spodziewając się 
wskazówek ze strony nauk pedagogicz­
nych, które nie pokusiły się o wypraco­
wanie naukowych kryteriów dla rozpo­
znania uzdolnień uczniów i ich zainte­
resowań, jak również nie zajęły się 
choćby upowszechnianiem i uogólnia­
niem doświadczeń szkół I nauczycieli 
mających już pewien dorobek.

A. 8.

Poszło o kobietę.
Ta „kobieta" ma lat 15 i jest córką 

rzeźnika. Nie mogę opanować uśmiechu 
I mój rozmówca rzuca na mnie nagle 
spłoszone spojrzenie jak dziecko przyła­
pane na kłamstwie. Wrażenie dziecin- 
ności Macieja pogłębia się. gdy zaczyna 
opowiadać o marynarce Polski:

„My nie budujemy dużych jednostek, 
bo są nam niepotrzebne. Ale mamy 
moc lodzi podwodnych. Pierwsze miej­
sce na świecie. Pan wie — my mamy 
2500 łodzi podwodnych, z. których tysiąc 
jest stale zanurzone pod wodą, z wy­
rzutniami torped gotowymi do strzału, 
a pozostałe odpoczywają w porcie... Po­
tem tamte się wynurzają, a następny 
tysiąc zanurza się pod wodę..."

Na zapytanie, po co taka gimnastyka 
potrzebna jest naszym łodziom podwod­
nym, nie umie odpowiedzieć. Nie umie 
również odpowiedzieć, skąd ma takie

aby 
jed- 
kil- 
po- 
też

cech jego osobowości. Jestem jed- 
głęboko przekonany, że to chlo- 
zupełnie normalny, o niezwy- 

bujnej wyobraźni, pragnący nie­
zwykłymi wyczynami kompensować 
(nie przestraszę się zarzutu adleryzmu!) 
zarówno swoje upośledzenie fizyczne, jak 
1 prozaiczność codziennego życia w pro­
wincjonalnym miasteczku. Gdybym był 
kierownikiem tamtejszego Wydziału 
Oświaty, napisałbym na wniosku o wy­
dalenie chłopca ze szkoły zdecydowane: 
VETO.

Czy jest coś wspólnego między sprawą 
Konrada M. (nauczyciela - alkoholika) 
a sprawą Macieja Skiego? Moim zda­
niem — tak. Maciej jest dopiero na po­
czątku niebezpiecznej drogi, którą tam­
ten kroczy już bez skrupułów. Maciej 
na razie pije tylko .„słodkie wódki" z 
fanfaronady, dla dreszczyku, jaki towa­
rzyszy zakazanym owocom — ale rych­
ło może stać się prawdziwym alko­
holikiem. Na razie pozoruje prze­
stępstwa, aby przeżywać na jawie swoje 
marzenia o przygodzie, ale może stać 
się prawdziwym przestępcą. Na­
turalnie, że pierwszy wniosek jaki się 
nasuwa jest oczywisty — dajmy Macie­
jowi prawdziwą przygodę — sportową, 
turystyczną czy wędrowniczą a prze­
stanie szukać zakazanych dreszczyków 
emocji. Dużo jednak już o tym pisano, 
aż sam temat „o nudzie" naszej mło­
dzieży stał się oklepany i nudny.

Wydaje się, że jest wniosek jeszcze 
inny, o którym mniej się pisze. To prze­
rażający brak wiedzy psychologicznej na­
szych nauczycieli. Gdybyż zrozumiano 
wewnętrzny świat Macieja, gdyby wczu­
to się w jego porywy i tęsknoty, gdyby 
zrozumiano, co się kryje duchowego 
za koszulą z panterą czy muszką w zie­
lone groszki — o ileż skuteczniej po­
trafiono by wychowywać tego niewątpli­
wie trudnego, ale ciekawego 1 psychicz­
nie rozwiniętego nad wiek chłopca.

Głośno mówimy o „kolektywie", sze­
ptem, o indywidualnym podejściu • do 
ucznia. A przecież kolektyw, to nie bu­
dynek, który się stawia z identycznych 
co do rozmiarów i materiału cegieł. 
Przecież kolektyw, to organiczna całość, 
powstała ze splotu najrozmaitszych, in­
dywidualnie zróżnicowanych jedno- 
s t e k. W tym zresztą leży siła, dynami- 
czność i bogactwo możliwości wychowa­
wczych kolektywu, że każda jednostka 
coś od niego przejmuje i sama go z ko­
lei wzbogaca.

Nie wystarczy jednak mówić o tym, 
trzeba uzbroić nauczyciela w wiedzę 
psychologiczną. Bo i skądże ma ją brać? 
Czy z obecnych podręczników, które prze 
milczą,ją niemal zupełnie psychologiczne 
podstawy wychowania? Wydaje ml się, 
że wcześniej czy później dojdziemy do 
wniosku, że nie może być mowy o sku­
tecznym wychowaniu, jeśli nauczyciel 
nie będzie psychologiem, znawcą praw 
rządzących wewnętrznym światem ucz­
nia, subtelnym badaczem jego psychiki. 
Lepiej, aby to się stało wcześniej niż 

i później.. Unikniemy wówczas wielu 
„beznadziejnych przypadków", które sta­
ją się takimi na skutek naszej nieudol­
ności i ślepoty psychologicznej.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Kol. STANISŁAW REJMANOWSKI, 
woźny Liceum Pedagogicznego im. 
Spasowskiego w Warszawie, zmarł 
dnia 1 marca br. na posterunku po 
30 latach pracy. Był on uczestnikiem 
strajku szkolnego w 1005 r. W ubie­
głym roku został odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi i Medalem 

Dziesięciolecia.
W ciągu swej długoletniej pracy 
pozyskał miłość I szacunek nauczy­
cieli oraz młodzieży dzięki wielkim 
zaletom swego serca, umysłu i 

charakteru.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

Kot. „Młodą emerytkę", kol. B. M. z Inowro­
cławia. kol. nauczycielkę szkoły podstawowej 
z województwa białostockiego i kol. S. J. — 
prosimy o podanie nazwisk i dokładnych adre­
sów, odpowiemy listownie.

[SZKOŁY nr lÓÓT)
TZOLEGA S.F. t Lidzbarka rzucił 

w numerze 10 „Głosu Nauczyciel­
skiego" pytanie, jak uczyć gramatyki 
bez podręczników. Po przeczytaniu na­
rzekań kol. S.F. na brak podręczników 
mam do niego żal, że mnie uprzedził, 
bo od paru tygodni noszę się z zamia­
rem postawienia, w „Głosie" podobnego 
pytania, mianowicie: „.Jak uczyć gra­
matyki mając podręcznik?"

Nie lubię się przyczepiać do drobiaz­
gów, jak to np. robi ten kolega z Go­
rzowa, któremu nerwy psuje taki dro­
biazg, jak węgorz zamiast węgrzyna 
lub brak głupich 30 stronic tekstu 
„Potopu". Napompowała mnie nasza 
młoda anglistka, Ela. Umówiliśrńy się 
na początku roku z nią i z Michałem, 
że w sprawach nauczania gramatyki 
polskiej, angielskiej i rosyjskiej bę­
dziemy się konsultować, żeby sobie 
wzajemnie nie psuć szyków. Dużo rze­
czy można ułatwić i sobie, i uczniom 
przez odpowiednie wykorzystanie ana­
logii lub różnic w zjawiskach grama­
tycznych. Oboje zwrócili się do Tern- 
pego o współpracę historia-literatura, 
ale z Tempym „szkoda, gadać". Ela, 
która zna gramatykę angielską bardzo 
dobrze, jest tak lojalna, że kupiła za 
3 zł. 10 gr. podręcznik laryngologii, tj., 
przepraszam, „Gramatykę polską na kl. 
VIII" wyd. 1954 i zaczęła się systema­
tycznie obkuwać. Dobrnąwszy szczęśli­
wie do str. 72 zjawiła się kiedyś wie­
czorem u mnie. Było to wtedy, kiedy 
się już ociepliło i przyszło polecenie 
zamknięcia szkół, siedzieliśmy w domu 
i mieliśmy dużo czasu.

— Kolego Prosty, czy ja jestem taka 
gęś?

— Nie jestem pewny. Ale o co chodzi?
— Chcialabym wiedzieć, jak wy 

uczycie w klasie VIII, bo ja to głu­
pieję zupełnie.

Teraz już jestem pewny, że Ela to 
nauczycielka z powołania, bo przycze­
pia się do drobiazgów. Zaczęła się znę­
cać nad gramatyką od str. 73 począw­
szy i to od pierwszego zdania. Nie­
które jej uwagi zapamiętałem.

„Fleksją, czyli odmianą wyrazów na­
zywamy takie formy, które służą..." — 
Formy nie są fleksją, lecz występują 
przy fleksji, czyli odmianie.

„Wyrazy odmienne dzielimy na dwie 
grupy: 1) imiona, 2) czasowniki", — 
Bezkrytyczne naśladowanie gramatyki 
rosyjskiej, gdzie mamy „imia suszczest- 
witielnoje", „imia priłagatielnoje" itd. 
Ale w gramatyce rosyjskiej zaimek 
nazywa się „miestoimienie", a w na­
szej zaimek należy do imion. Wyra­
źnie napisane, że „imionami nazywamy 
wyrazy odmieniające się przez przy­
padki. Są to: a) rzeczowniki, b) przy­
miotniki, c) zaimki, d) liczebniki".

Dalszą informację, że rzeczownik nie 
ma „ruchomych końcówek w zależności 
od rodzaju gramatycznego, jak np. 
przymiotnik", Ela uważa za zbędną. 
Po co wyliczać to, czego nie ma?

Dalej „stoi" napisane, że „pod wzglę­
dem składniowym rzeczownik jest 
określany, nie określający". — A co bę­
dzie, jeżeli rzeczownik jest epitetem?

Dalej następuje tabela wykazująca, 
czym różni się rzeczownik od pozo­

stałych części mowy. Tabela jest o ty­
le nie na miejscu, źe o pozostałych 
częściach mowy jeszcze nie było w tek­
ście mowy.

Faktem jest, że autorski trtumwlrat 
nie ma szczęśliwej ręki do definicji 
Oto, co Ela kwestionuje dalej — str. 75: 
„Zaimek jest to część mowy, która 
zastępuje nam inną część mowy". — 
Czy każdą?

„Liczebnik to wyraz, który jest naz­
wą liczby i takich cech przedmiotów, 
które pozostają w związku z liczba­
mi". Ela twierdzi, że gdyby była 
uczennicą VIII klasy, dałaby przykład: 
„trudne zadanie matematyczne".

„Czasownik jest to wyraz, którego 
cechą wyróżniającą go spośród innych 
części mowy jest to, że pozostaje on 
w pewnym stosunku do czasu i ma 
formy wyróżniające czasy". — „W 
pewnym stosunku do czasu" pozosta­
ją i przymiotniki (starożytny) i rze­
czowniki (starość).

Na str. 76 w ostatnim wierszu czy­
tamy, że „rola, ich (przyimków) jest 
podobna, do roli końcówek w odmia­
nie imion i zaimków". — To podobień­
stwo jest bardzo względne, a na str. 
7.? zaimki należą do imion. Takie sa­
mo nieporozumienie na str. 77 w. 6 
od góry.

Na. str. 77 wyjaśnienie roli znacze­
niowej spójników jest zupełnie niezro­
zumiałe..

Na str. 7.9 w. 10 od dołu — przykład 
wyrażenia „w ręku" koliduje z roz­
ważaniami na str. 99.

Na. str. 85 wyrażenie, o charakterze 
rzeczownikowym powstałe z połączeń 
wyrazowych „widzi mi się" powinno 
być pisane łącznie.

Na str. 87 w wierszu 12 autorzy 
twierdzą: „Jest to, jak widzimy, przy­
miotnikowa odmiana rzeczownikótb". 
Tymczasem my tego w liczbie mno­
giej wcale nie widzimy.

Występujące na str. 89 twierdzenie, 
że „szlachta, księża, bracia są rze­
czownikami zbiorowymi w mianowni­
ku liczby pojedynczej" nie mieści się 
w głowie ani Eli, ani mnie.

— Czy wy, kolego, tego wszystkie­
go od uczniów wymagacie?

Przyznają się, że niektóre partie 
materiału przerabiam bez uciekania 
się do tekstu podręcznika, gramatyki, 
daję prostsze i łatwiejsze definicje, 
unikam wszelkich spekulacji i łamań­
ców.

Pocieszam ją, że Już niedługo, że 
przecież coś się przygotowuje, że o ile 
mi wiadomo PZWS rozsyłają do nau­
czycieli praktyków (rzeczownik okre­
ślający, a. nie określany) projekty no­
wych podręczników angielskich do 
oceny, że może to samo dzieje się z 
podręcznikami do nauki języka, pol­
skiego, ze „nic dla nas bez nas", że 
chyba już nie będą nas uszczęśliwiać 
autorzy, którzy zapewne zapomnieli, 
czego można wymagać od dzieci w 
VIII klasie, a na co szkoda papieru, 
klisz i czasu.

Wypiliśmy po szklance herbaty za 
zdrowie nowych podręczników i za 
zdrowie tych, którzy wiecznie sprawy 
podręczników odgrzewają. Ceterum 
censeo...

7-tomowe polskie wydanie
„Bziel“ fi. Makarenki

wydane nakładem Państwowych Zakła­
dów Wydawnictw Szkolnych, w pięknej, 

płóciennej oprawie 
można nabywać drogą

SUBSKRYPCJI
Zgłoszenia przyjmują księgarnie ogólno- 

asortymentowe, powiatowe i wojewódzkie 
„DOMU KSIĄŻKI" oraz dla terenu całe­
go kraju: Dział Zaopatrzenia Bibliotek 
PPDK - Warszawa 26. ul. Nasielska 55. 
Cena kompletu wynosi zl 120.-—, przed­

płata zl 30.—
Dotychczas ukazały się już 3 tomy ww. 

wydawnictwa.
Dzieła te powinny się znaleźć w ręku 

każdego nauczyciela i wychowawcy.

Nasz wspólny front...

Wiosna już blisko
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Dzieci Szkoły Podstawowej w Pilchowic, pow. Szczecin, 
pod zasiewy wiosenne.

przygotowują ogródek
Foto Cz. Górski

po PRZECZYTANIU arty- 
* kułu dra Bogdanowicza 

pt. „Nasz wspólny front w 
walce o zdrowie dzieci" za­
mieszczonego w 3 numerze 
„Głosu" nasunęły mi się pew­
ne refleksje z życia szkolnego. 
Sprawa pozornie błaha — 
chodzi mi o ławki, jakie spo­
tyka się w wielu szkołach, w 
klasach licealnych.

O ile w kl. VIII jeszcze 
uczniowie miesz.czą się jako 
tako w dziecinnych ławecz­
kach —> to już w kl. IX i wy­
żej „wyrastają" z nich.

Przykry jest widok, kiedy 
uczeń siedzi twarzą do nau­
czyciela, a cały tułów wykrę­
cony ma bokiem, nogi zaś z 
reguły wysunięte na wąskie 
przejście między ławkami. 
Trzy lata takiego siedzenia w 
ławce musi niewątpliwie od­
bić się na jego kręgosłupie, 
klatce piersiowej, na prawi­
dłowym rozwoju całego orga­
nizmu.

Liga Kobiet

KIEDY zastanawialiśmy się 
na zebraniu pewnego ko­

mitetu rodzicielskiego nad zor­
ganizowaniem 50 rocznicy 
istnienia Związku Zawodowe­
go Nauczycielstwa Polskiego, 
aktywistka Ligi Kobiet w Pi­
le, ob. dr Emilia Schnitterowa, 
wysunęła wniosek o przeka­
zanie organizacji tej pięknej 
imprezy Lidze Kobiet. Zarząd 
Wojewódzki Ligi Kobiet w 
Poznaniu poparł tę inicjatywę 
i w stosunkowo krótkim cza­
sie w porozumieniu z Oddzia­
łem ZZNP impreza nasza do­
szła do skutku.

Istotną jednak sprawą, któ-

Jest wiele spraw pilnych 
„na już", „na dzisiaj", ale wy­
daje mi się. że sprawa zao­
patrzenia wszystkich szkół, 
uczących młodzież starszą, w 
stolika i krzesła jest chyba 
najbardziej paląca.

Ćhcę jeszcze przy okazji po­
ruszyć sprawę „niemodnego" 
już obecnie małego podium, na 
którym ustawiony byłby stolik 
dla nauczyciela. Siedzący na 
jednym poziomie z uczniami 
nauczyciel nie widzi klasy i 
sam dla uczniów z dalszych 
ławek jest niewidoczny. Uczeń 
chcąc widzieć twarz mówią­
cego nauczyciela wypośrod- 
kowuje sobie miejsce między 
plecami i głowami kolegów 
przyjmując nie tylko niepra­
widłową, ale często i nieeste­
tyczną postawę. Czy nie nale­
żałoby zatem przywrócić po­
dium?

Na podstawie korespondencji 
Fr. Laboch-SIomkowej 

z Elbląga

— a szkoła
ra wyłoniła się w czasie ze­
brań nauczycieli z członkinia­
mi Ligi Kobiet, było zagad­
nienie ściślejszej współpracy 
nauczycieli i wychowawców ze 
społeczeństwem, a przede 
wszystkim z matkami dzieci i 
młodzieży uczęszczających do 
naszych szkół. Uroczystość 
pilska miała- właśnie na celu 
praktyczną realizację hasła 
„Bliżej dziecka" ze strony nau­
czycielstwa i domu rodziciel­
skiego oraz społeczeństwa mia­
sta. Zapoczątkowała ona no­
wy etap w szukaniu sojuszni­
ków dla ważnej sprawy wy­
chowania młodego pokolenia.

Uroczystość ta pomogła nam 
wciągnąć do ściślejszej współ­
pracy ze szkołą tysiące kobiet, 
a to już jest duży sukces.

Fakt zainteresowania się 
sprawami nauczycielskimi 1 
szkolnymi ze strony Ligi Ko­
biet w Pile ma już swoją hi­
storię. Na konferencjach sierp­
niowych spotykaliśmy się już 
z delegatkami Ligi Kobiet i 
słyszeliśmy ich głosy w spra­
wach wychowania.

Do aktywniejszych kół LK 
należy koło przy szpitalu 
miejskim. Pielęgniarki podję­
ły’ się pracy opiekuńczej nad 
szkołą podstawową i liceum 
ogólnokształcącym i w ramach 
tej opieki dokonywały syste­
matycznej kontroli czystości 
młodzieży szkolnej. Wspom­
niana już dr Schnitterowa, 
aktywistka LK, umie dosko­
nale pogodzić zawód lekarza 
z zawodem wychowawcy mło­
dzieży i troskliwego jej opie­

kuna. W jednej ze szkół pod­
jęła się zbadania wszystkich 
uczniów, którzy mieli jakieś 
schorzenie czy wymagali po­
rady specjalisty i dzięki temu 
ustrzegła wielu z nich od 
przejścia choroby w stan nieu­
leczalny. W swej pogadance 
na walnym zebraniu komitetu 
rodzicielskiego na temat dzie­
cka trudnego wykazała dr 
Schnitterowa, że często tzw. 
dziecko trudne jest po prostu 
dzieckiem chorym, którego 
leczenie w porę u specjalisty 
daje możliwości powrotu do 
zdrowia.

Piszę tych kilka słów dlate­
go, aby pokazać kolegom nau­
czycielom, że w naszej pracy 
nad wychowaniem i kształce­
niem młodzieży trzeba widzieć 
tego bliskiego sojusznika, ja­
kim jest Liga Kobiet.

Jan Gruchała
Piła

Z doświadczeń teatrów szkolnych

Według posiadanych przez nas infor­
macji mają się ukazać nowe przepisy 
regulujące obowiązek szkolny. Nim 
to nastąpi, warto przypomnieć „naro­
dziny" dotychczas nie uchylonego 
dekretu o obowiązku szkolnym z ro­
ku 1919.

Na 8 posiedzeniu Rady Stanu Kró­
lestwa Polskiego w dniu 23.VII 1918 
roku członek Rady Stanu Franciszek 
Wojda w imieniu Klubu Ludowego 
wystosował do Ministra WR i OP na­
stępujące zapytanie:

„Stwierdzając, że zapał do oświaty 
ogarnia coraz szersze koła ludności 
naszego kraju i że ludność domaga się 
powszechnego i przymusowego nau­
czania, uznając dalej sprawę oświaty 
za bardzo pilną, podpisani zapytują 
Rząd, czy przedsięwzięte zostało opra­
cowanie ustawy o powszechnem ł 
przymusowem nauczaniu w Królest­
wie Polskiem, oraz jak daleko prace 
te postąpiły?" (Podpisani: Fr. Wojda, 
W. Augustyniak, T. Tomala, F. Sta­
rzyński, H. Wyrzykowski, A. Kujawa).

Na 9 posiedzeniu Rady Stanu w 
dniu 26.VII 1918 roku minister Poni­
kowski odpowiedział (cytujemy wy­
jątki):

„Mówiąc o powszechnem nauczaniu, 
stajemy oczywiście wobec pytania, 
czy będziemy mogli w dostatecznie 
szybkiem tempie dostarczyć potrzebną 
ilość nauczycieli. Jeżeli wyjdziemy z 
założenia tylko 5-letniego nauczania, 
a nie. 7-letniego, do czego należy dą­
żyć, to otrzymamy na terenie Kró­
lestwa Kongresowego nie mniej jak 
1.500.000 dzieci w wieku szkolnym. 
Licząc na jednego nauczyciela 60 dzie­
ci, widzimy, źe przy wprowadzeniu 
powszechnego nauczania potrzeba nam 
25.000 nauczycieli"..

Widzimy więc, że początkowo myśla­
no o 5-letnim obowiązku szkolnym. 
Ostatecznie wprowadzono wprawdzie 
ustawowo 7-letni obowiązek szkolny, 
w praktyce jednak — jak wiadomo — 
nie by! on w pełni realizowany.

Na podstawie sprawozdań sejmowych 
podał

.1. s.
HTEATR SZKOLNY w
* Krzeszowicach pokusił 

się o wznowienie tradycji 
wystawiania antycznych sztuk 
teatralnych, chcąc młodzież 
zbliżyć do kultury antycznej 
i wydobyć wiecznie aktualne 
wartości wychowawcze.

Kol. Stanisław Krwawicz 
rzucił myśl wystawienia 
„Ifigenii w Aulidzie", a pro­
jekt jego poparła kol. Zofia 
Kwiecińska kierownik sekcji 
języka łacińskiego, która 
przez cały czas żmudnej pra­
cy nad inscenizacją sztuki 
służyła swoją radą i pomocą 
i umożliwiła wystawienie 
sztuki dwukrotnie w Krako­
wie przy przepełnionej sali 
Teatru Młodego Widza.

Renesansowa fasada Pań­
stwowego Domu Młodzieży w 
Krzeszowicach posłużyła za 
tlo pierwszego przedstawienia 
zorganizowanego dla uczest­
ników wojewódzkiej konfe­
rencji nauczycieli języka ła­
cińskiego.

Niezapomnianym przeży­
ciem dla młodzieży była o- 
becność na drugim przedsta­
wieniu profesorów uniwersy­
tetu, należących do sekcji fi­
lologii klasycznej PAN-u. 
którzy w serdecznych słowach 
ocenili pracę wychowawców 
i młodzieży.

Ida Galińska
Krzeszowice

OWŁOSIENIA DROBNE
Zamienię etat nauczycielski szkoły podstawo­
wej wraz z samodzielnym pokojem kawaler­
skim w centrum Bielska, na podobny w Kra­
kowie, Gliwicach, Stalinogrodzie, Gdyni lub 
Poznaniu. Wiadomość: Bielsko, poste-restante 
Ewa Radomska.

Małżeństwo zamieni etaty nauczycielskie pod 
Opolem (mieszkanie komfortowe, stacja na 
miejscu) na etaty w woj. stalinogrodzkim, naj­
chętniej w pow rybnickim, wraz z mieszka­
niem. Wiadomość: Nicpoń Antoni. Polska No­
wa Wieś, p-ta Komprachcice, woj. Opole.

Technikum Handlowe CRS w Barlinku za­
trudni natychmiast wykwalifikowanych kie­
rowników (czki) internatu i zajęć pozalekcyj­
nych. Wynagrodzenie zgodne z przepisami.

Zamienię etat nauczycielski (4 stacje od Poz­
nania). mieszkanie zelektryfikowane, sad, na 
etat wr Poznaniu. Zgłoszenia piśmienne: Ko- 
niecka, Poznań, ul. Jeżycka 46a/12.
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